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R E D A K T O R  K S. P A W E Ł  C W IĄ K A Ł A .

Pismo aprobowane przez JW . Bi) kupa J., Foley’a z Dei™ t. 1 <7

K A L E -N D A K /.V Jt T v « v D N  1 0 W it.
26 Listopad. N . G rzegorza.
2 7 F W aleryan a.
28 W R ufina m.
2Q > » Saturnina b.
30 c. A n d rzeja  ap.
I Grudzień. p. E lig ie g o  b.
2 « « . 5 . R ibianny p.

Listy i przedpłaty
WYSYŁAĆ NALb-ŻY POD ADRESEM:- 

The Polish Weefcly

. . N I  H D  Z I E  L A . ”  
D E T R O IT , M ICH .

POLISH SEMINARY,
Cor. St. Aubir and Garfield A ve’s.

PRZEDPŁATA 'WYNOSI?

W Stanach Zjedn.

Rocznie Pólr. Kwart.
$  2 .0 0  $  1 .0 0  5 0  C.

W  Austryi. 5 zlr. 2.50złr. 1.25. 

W  Niemczech. 10 mk. 5 mk. 2.50.

Entered at the Detroit, Mich., Post Office as second class Mail matter.

LiCME CZASY!
Liche czasy zmu
szają mnie sprze
dawać mój Towar 
po jak najniższej 
cenie, mianowicie:

[zimowe palta
4* U B I O R Y  fc* 

CZAPKI, RĘKAWICZKI
I  r o z m a i t e

CI E P £ E  KOSZULE
dla Mężczyzn Chłopców i Dzieci:

K u p u jcie  T o w a ry  od Polaka, a ręczę -W am , że nie
zostaniecie oszukam .

FRANCISZEK B, MELIN
róg U a stm g 's  i W illis  A v e .

ROBERT W GLAESNER
. . . .  S K Ł A D . . . .

Okularów, zegarów, zegarków kie
szonkowych i biżuteryi.

O c zy  próbuje bez kosztu. N apraw ia zegarki.
209 G-ratiot Ave. Detroit

PM J.
S K Ł A D I

SOWIŃSKI & CO.
wykonują fotografie z pierwszorzędnem wykończeniem

Ceny przystępne. ''a®i
867 R iopelle  Sir. Detroit.

UBRAŃ i 
BIELIZNY MĘZKIEJ.

g^gKRobię spodnie na obstaiunek^^J
Najnowszy wybór---- fjf—  jfif

KAPELUSZY
K R A W A T K I, K O Ł N IE R Z Y K I, M A N K IE T Y .

8TT Russell £tr. róg Canfield aye. 

Jeżeli chcecie zrobić nowe zamówienie
to możecie Kupić u nas no- 
wy rodzaj H A R M O N IU M

P E H I H S U L A R ”
—  tylko za —

S  6 8 , 5 0
0 zwvklej cenie $ 100 z taboretem
1 książką. Harmonium to  ma 4  
registry o dwóch i pól oktawach i  
11 tonów: Diaspazon, Melodya, 
Celeste, Pryncypal, Dulciana, 
Flet, F let Forte, Diaspazon Forte, 
Humana, Bas, Treble Coupler.

Chcecie go nabyć, 
zamawiajcie rychło.

F. J. SCHWANKOYSKY,
Sk ład  to w a ró w  m rusycziiych  

8 3 8  i  8 4 0  W O O D W A R D  A V E . 8 3 8  i  8 4 0 .



W ADMINISTRACYI „NIEDZIELI”
jest do nabycia bardzo rzadkie i cenne dzieło:

„Kroniki trzech zakonów postanowio
nych przez św. Franciszka,”

vr dużym formacie i licznemi illustracyami ozdobione, 
w czterech tomach, obejmujących 961 stronic, po 4 
dolary. Można także nabywać pojedynczo każdy 
tom po 1 dolarze, oprawione w jedną książkę 5 doi. 
Dzieło to drukowane po raz pierwszy w Krakowie 
w r. 1610 (przed 283 laty) jako przekład z języka hi
szpańskiego i włoskiego, obejmuje żywot, śmierć i 
cuda św. Franciszka, opisuje rozmaite sprawy, mę
czeństwa, śmierci i cuda jego uczniów, tudzież nauki 
moralne i ćwiczenia duchowne językiem prostym, ja
snym i zrozumiałym wyłożone.

2 & 0 a P

od C i? rtt*
M W  ł-H 
K n  oq

u
• 1— *

0  3

1 ^
co >
a  >

-2 a) W  
■■w y  
■a  t <

u
C O. P-«

•2 K o
O  U  l - «
t? v  r-Hi 
■ U*
0- "33 cdNi i  Ł

*  ‘ O  
to, U .  « $ £

DR. PIOTRA

G0M0Z0
jest uważane za jedno z najlepszych lekarstw tego 
peryodu. Oczyszcza krew, nadaje odnowiony ży
wotność, wykorzenia zarodki choroby z ciała, 
gdyż przyczynia sig do tego, że w szystkie organy 
zn ajdują sig w dobrym stanie do działania.^Me
dycyna jest przygotowany z  przeszło trzydziestu  
różnych’ gatunków ingredyencyj, głównie z  ro
ślinnego królestwa i była znany i w użyciu przez 
przeszło sto lat. Używano ją  z  wielky korzyścią  
w  w szystkich ogólnych teraźniejszych dolegliwo
ściach, a zw łaszcza w tych, któro pochodzą z 
krw i i chorego żołądka jako to:

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegliwości wątro
b y , Zółciowość, Żółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
puchlina, Trudność trawienia, Niestrawność, Go
ryczka, Róża, Pryszcze, Febrai ograszka, Szkro- 
fuły, Strupy, Świerzbiączka, Glisty, Liszaj, Wrzo
dy, W yrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bóle 1 rany, 
Bole w  systemie kości. Wychudnienie, Dolegli
wości niewiast, Słabość, Bron chi tis, Żarnice, Ból 
w krzyżach, Zawrót głowy, i t. d.

G0M0Z0. nie je st m edycyny patentowy, też nie 
sprzeaaw ajy jej aptekarze; lecz m gżczyzni i nie
wiasty, którzy używ ając je, zostali wyleczeni, spo
wodowani przez wdzigczność dla doktora, i przez 
życzenie, aby i ich współtowarzysze odnieśli ko 

• rzyść, działajy jako jego agenci t w ten sposób mo- 
gy go dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu.

Jest nieoeenionem ja k o  lekarstwo domowe a 
mianowicie w  miejscowościach położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa teg© nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko cd miej
scowych agentów. Jeżeli nie ma agenta w  waszem 
sąsiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do

D r. P eter F ah rn ey,
-1 2 — 114: S . H oyne A v e ., C hicago, l l l s ,

618 MADISON ST., TOLEDO, OHIO. f
L eczy w szystkie choroby £  

zastarzałe, a m ianowicie:\  
Duszność, spazm y, paraliż,>j 
dychawicą, niestrawność," 
reumatyzm; ból głow y, u-/  
szu, ócz i nosa; choroby żo
łądka, gardła, piersi, kana 1 
Iow o a chodowych; febrą, 
wyrzuty na głowie i skórne, ś 

^Choroby maciczne, zbocze-” 
j^nia regularności, kr wio Lok,*

,  "białe u pławy, niepłodni &ć,"
IBolescf popołogowe, puchliną, rany, olwory i 
, n ą ciele, różą, choroby kiszek, boi k rzyża i w "
Jplecach, katar, clropsyą, neuralgią bron chi* :s,^

C H O R O B Y  X iR A Ź W W E  i
Gorganów generacyjnych obojga płci, albo prze- a 
r kazań e z  rodziców, leczy prąd ko itak ż o sią y  
Gnigdy nie powtórzą: sekret ściśle zcf.howr.nv. j

POEAM
rtychm iast udać sią po radą do D-ra D am ;— on*  
Anie żąda zapłaty z  góry, tylko aż pacy en ta wy 
£lecz3r Pacy en t płaci ty  ko za  lekarstwo.

Drliam wyleczył już tyFfqcc ludzi J
którzy długo c  erpi^li, a prnez innych lekarzy t  
nie m ogli być wy lec zer. i. J udzie ci wszędzie^ 
rozgłas za ją  m fą D< l. toin 17 ;;i i z raj om yin go \ 
polecają. Udajcie sią  do n ie g o : o w as w yleczy & 

O piszcie swą- chorobą, p o d a j e w k k , p r zy -\  
ślijcie w  liście tro-dią włosów i 2cento\vąm ar-a  
ką pocztową, to natychmiast dr staniecie o d - \  
powiedź. M oż n a p i r' a ć: po polsku, 1: ngiel» U u, a  
niemiecku łu b  francusku. Adres taki: T

' I D r  O .  1 3 , f
618 Madison st,, ToSedo, Oli/o.^

,-<ł> -  -  -  -  -

O D  R E D A K C Y I  f  li
Przedpłatę na „Niedzielę” i dokładne adresy 

wysyłać należy do Seminaryum Polskiego w Detroit, 
pisząc:

O ffice  o f  „N EID ZIELA  ”
P o l i s ł i  3em.i2iLalr37-.
DETROIT, JVI ICH:

Łaskawego pośrednictwa w odebraniu przedpłaty na „N  i e- 
d z i e l  ę” podjęli się następujący panowie:
W  Detroit, Mich., Pan W ładysław Maior, 724 Russell St.

„ „ „ Wm. Buszman 1002 St Aubin Aye.
„ „ „ Józef Swiczkowski 405 Leland St.

Aug. Rybakowski 5&5 W illis Ave.
Michał Bazelak 732 Second ave. 

Kazimierz Góral 99 Ligan & Lincoln ave. 
Ignacy Poplewski.
F i ano Murdec, 522 Pcrkius St.
Piotr Maday.
M. Budzikowski, 266 W  Hudson St. 
Adam Majewski, 664 Noble St.

Antoni Bagiński 1037 Sacramento A ve, 
Franciszek Kaczmarek 668 Noble St. 
Wojciech Przybylski 897 32 St.
R. Susralski 1237 N . Ashland Ave.
Fianc. Zalewski 1818 48 St.

W . Zwierzyński 715 17 St.
A. Koipanty 144 S Hancock St.

J. Małkowski, Cor. Tod &  Fullerton St. ' 
L. M. Mucha 726 W . Napier Str.
I. K. Zanto, 817 St. Ann St.
A. Nowak, 1210 i 1212 Broadway St. 
Leonard J. Kujawski 356 Peckham St. 

Franciszek S. Jarmuż.
Ignacy Iaziorek, 1 W . Superior St. 
Michał Wojciechowski, 804 S.Farragut. 
W . Dzieniszewski, 123 Jefferson St.

A  A  Tloczyski 86 Chatham St.
E. Wiedeman 8314 Superior St.

1 Fr. Krasha 2913 Alarkoms Alley.
J. Michalski 47 15 th St.
Jan Nadolski 205 Washington St. 
Jakub Wróblewski 
W al. Stefański 83 Peckham St.
Michał Basiński.

Milwaukee, Wis.,
77

E.Saginaw, Mich.
77 77 77

Lemont, 111. 
Elmira, N . Y  
Chicago, 111.

W illkes Baire Pa. 
Cleveland, Ohio, „ 

South Bend, lud., „ 
Baltimore, Md., „ 

Buffalo, N . Y., „
5J 79 77 77

Williamshridge,N.Y. „ 
W  Duluth, Minn. „ 

„ Bay City, Mich. „ 
Grand Rapids, „ „ 
Grand Rapids „ „ 

South Chicago 111. „
W  Pittsburg S.S. Pa. ,

Jersey City N. J. 
Bronson Mich. 
Coldwater Mień. 
Berea Ohio.
Salzburg P. O. Bay Co. Mich. Stanisław Piachowiak.

FLINT I PERE MARQUETTE KOLEJ
CZAS KOLEJOWY;

O p u s z c z a  Detroit o godz.8. 35 rano; 1.30 po południa; 
§6.10 po polud.; §2.45 rano.

P r z y b y w a  do Detroit o godz. 11.00 rano;
3.30 po połud.; §9.35 wieczorem; §2.20 rano.

Pociągi oznaczone § są codzienne.
Flint i Pere Marąuette (F. 1 P. M.) kolej jest prostą drogą 

z Detroit do Saginaw, Bay City, Ludington, Manistee, Mich. i do 
Milwaukee i Północo-Zachód

H. F. MOELLER District Passenger Agent
No. 11 Fort St. W . Detroit, Mich.

DETROIT GRAND HAYEN & MILWAUKEE KOLEJ
STACYA PRZY BRUSH ULICY.

Opuszcza Detr. Od 19 Listopada 1893. Przyh. do Detr. 
$ 6.40 rano (Saginaw Yalley, Muskegon, Cd. Rap.) 9.30 w iecz .

) $ 4.05 p. p. 
$ 11.50 ra.

8.15 
s 7.40 rano. 
*7.00 rano

10.40 rano ( Gr. Ha^en i Chicago express)
4.05 p. p. ( Saginaw i Gr. Rapids ex.
5.55 p. p. ( Pontiac Suburban

* 8.45 p. p. ( § Chicago express sypialny
*10.45 p. p. (Grand Havan Nocny pociąg

* Codziennie $ Za wyjątkiem Niedzieli.
Pociągi opuszczające Detroit o 6.40 rano, 10.40 rano i 8.00 wie
czorem łączą się w Durand z Chicago i Gr. Trunk pociągiem i 
dącym do Chicago i na zachód i z C. S. i M. Ry. do Saginaw  
Bay City. 4.05 p. p. exprcss ma parlor car Gr. Rapids. Chicag 
express ma Pullman sypialne wagony i bufetowy wagon do Chi 
cago. Pociąg opuszczający Detroit o 1045 p.p. ma sypialny wagon 
do Grand Rapids.



TYGODNIE ILLUSTROWANY DŁA LUDU POLSKIEGO W AMERYCE.
R. 48. DETROIT, MICH., 26-go LISTOPADA 1893 RO i  U RO :/M li

R E D A K T O R  KS. P A W E Ł  Ć W IĄ K A Ł A .

Pismo aprobowane przez J W. Biskupa J. Foley’a z Detroit.

JÓ ZEF D A JE S IĘ  P O Z N A Ć  B R A C IO M  SW OIM .
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(P o d b g  G f f in e f
«r

m  i
Dla obudzenia -też w. sercach lu d zkich  teg o  po-

j t ó  nakoniec
sic na przem ian z u p o m in an i m Ł azn od aeło  w i  i  Irf-się na przem ian z upominami: m L-azncd ziA u u, _f ^ i,_y- 
rhrrarrir R ościołaT "' T j^ a s ^ u z  jestf jśtjig
obu d z i l i oto ..g o d zina  • -c dkupieniahuzr nadćlindzD-hee-,-

w ie lk ieg o  z łego  ? jakaż ręka  jest tyi^ M dężn a, iżby ża

ko m ocenjT y  łp8»ptyM8j$ o ^ b g ^ io ie lu , snu.
Z S lc l

tw raM  ]eg|.ftsjkrfcbzLuk i piękniijśćC-- ^  5~
irie ie^ ia-u n ^ Ł -głc^ i® .. nasze mi,

i spusccie nam nieoszacow&ną roser 
rodzaj na! w ydaj św iatu Zhaw ićiela.

Sy^tziemio u-

,  M0  s y ^ l,  ^ r z y y ^ ^ ^ a J ^ - u a s  zbaw ić,
Jiei  n a e t k ^ j i t i ^ i « O jcem  i D in

^T*‘Wazyfcrt-e-* bs<J Kbóiy z m a -a lza l z przestrąeffu,' 
pa ^tfparjijiie^ia J Ofąfato vver d olrrry7 'wtetuzOTemAnbl** 

1 - ln u jjć  n ip . ju id u g a ,  iia u k s z u ia  ?y -uę .wid o k , l l ndeainn ,-

ijjie. od daw ajm y się w ystępkom , ale p rzyobleczm y się
w  Pana naszego, Jezusa C hrystusa, “  O tóż sa prz e L  J .
ątrogi, jakie  n ^  Ł ą  • ISm b M m  s i* » tn  n«t Te
("o Rzyrniau, k,f.£,§ ^  r  pierwszą
a d w e n tu . 4r*

Ą b y je sz ,^  t  .  ™ . -fca I « “ I-or.ir.irri-.
f o ś c i ó ł p r z y p ^ K i t W *  „  „ w *  j*  . -  ™ ,
i pow tórne, '«* B r e & ^ H g w , I r t  g “m s
. rżeli chcecie 'p/tesaK  Ssr  ̂ % i> i. Li:- I m  felki w s

w ieczorem  przy dom ow em  ognisku:

j  r  i »a

P-1 i s° » j f « I? ■ !
* śx  e s 1 o, J h ^ L

^ b m ł  ‘ ś j f a

przychodzi jak 3 
sj-.i -ymi pędzie^® j
\, icrn b ęd zie  I.itiągir p n  yji
pow iedział Zba?® sfiH
na gw iazdach;  ̂ jbp 1 ziemi,;
cjuie dręt n e ć  b jdh  od  strachu i \ tych  r

b tó ry  zstąpi . it H _.....  . K f a __
lim ąrłycb, g o i ^ r i |  f  ą  o n ^  u . fejfei .1

mK -iw
*"  i ŁziJeiM bu-

ście. .. "i?ed y  będą,
księżycu, i

* lu-
tze-

c^y, które przyjidi h citly ;v. i . . b- w » m muce nie- 
b-eskiu poruszą sł^i na człowie
czego, przychiodz^c :ą wielką i
rpajestatem. .^f.o - • wns te rzeczy;
utwórzcie oczy i. |A< <i<* gloxvy . I to  odkupie
nie wasze, do \£L * - ' \  ' Sądźcie O
tem przez por^wjia C lin n  J , v. m i z: innych
drzew "Widząc, l*ją "cię i Już
biisko jest lato. Ta! <• • j o  . ' r n d  • to, co wam
zapowiadam: yfuOjJz * ■.!isłeCi , i O .! tw3 ,Bożę.
Naprawdę po wiadhi : przemjnie,
aż się to wszysyfer “' przeminą;
ale słowo m oje-nie; ntcmu ...

Powiedzcież,, c :żć prawdę-'
skuteczniejszą ó o  la jte łn u aia  < r..r ; ą  i zm usze
nia Chrześcijan, .r.bj m ckcli v r  C • : : ’ .l ? W sza k -
źfe ob ok  teg o  chce on, wik$  j s > p&Jbai i  i z^bcfe^
źnią sądu łą czy ły  się w eaiŁ n fcaŁ a  f  scie^hy n.adz« k 
] dla tego  na nąbob, śstw-fe ^ y n u r z ą ję ,
vf h ym n ie: , \ StatlllC,
4 a w yrażają łagodną;,.

, , O tóż w reszcie 
rpkam i Pana.

,, O tóż nadchodzi1 
ł [óv;.

, , Potomstwo,, w y s ł^ jh e g ó  ^eSp^> & krp% ee i 
£ rnutney złożone byk * na M zu bch:.* H

,, L udzie bez sił, i ducha. gt*®he Śminrći pu tgr> - 
\\ a ły  cienie.

,, P ostrach y grobu, nąęczaf nle. ptek#!': mWh kidl hJi 
udział. ‘nr"
•fj , , D rżeli synow ie Adam a, i usychali, czekając ną 
najw yższego Sędziego,

,jN ie ste ty ! któż był.m ocęn  w yzw olić  ich  od  tak

Zbaw co!
»-

Ikcgo D aw co.

li’ . /
ió ł1 nrowadzi
córaz w yra-
lym staje się

je się ży-
idnokręgu.
ół: ogłasza

Ipjółnił wszy-
zy ł w ję d n y

łnika, k tó ry  
[kupiciela o- 
Ina on tego  

uczniowie. 
:h z pomię- 

zadali na- 
, ,T y ż e ś  jest 

|ać m a m y ? “  
cudów, po

których, •' |»s |«uuaany M es-
,syasż,;.iod ■ 1 : 1 ■" , s * ■pnApi-jci e Jano-

dzą, trędo- 
|» |m a r li  zmar-

I -  ,  ..
... , 4  ”

-n - -J  S0> I ^
stktę uę t ,. t p jg  j . t . >. i 1 11 *-
w w rzan tu .

E w a a • lija • rzuJ . t v: i it i:it 
w osobie Jususu Cbtys..i%.i v; :k m 
czeki wani
B aranka ! 1 i • • .1* | |
A b y  więc ' I ••’ ę tnt p o im r  tm łJ
dz}r nici-'
stępne p ytin i • i <y. A d i  n , • :
on, który n i prj w ; u s

uc *'•*> :.y w i.i»ccn>b;i

W.m:
[ w * 1! •zwnuzune wy- 

i d ty lu  wie-

wi, ,co -ćii G ! v:i j c'|ji|
w aci b y
tw ych  W-Ś I II . i i S a geliju: bło
gosław io: y j ... it u , sn ję  ar stanie. “

łan I i . i : • « i T^pręysta, k ied y
M-essyas.. "■ l I ■ ■' fcąg^ziej K o śc ió ł
ńanbż) ii: ’ . :-ini'.iw: u W fritirią tfeetbaM^ Advv n Łu,
św ięty1 ! ' ' sw ym  liście
w&ywdi r*js= 3 i \  njrzenfea w  yz w o 1 e . .i a 
a s jżegwi •" i ■» w®h| &,|dt|u, /  *  idością chce

I mify,S
u a \  ;J

a te , I
p rącą żądz'
^za sprowa-

m j  ua-a,;. m  i ‘ii ow ięty Jan
", «egJ , h pa0®nk-i: ju ż  nie mówi, że 

M ęs^ a ®  |ph5§ą4K M ^ s^ asz już jest
na : > W i ( i l  znaj łov.*ał się. on juz
p b j t ó ^  T y *  dodaje śło-
w0v ». mth!4 k  •'sî  “S d « ś : je szcze : ,, w

5psi^B^pe» ^ ar ŝaHL wb , J n ^ ,  k tó reg o  w y  nie zna- j 
■™feąpa||£j wyrazów  B^ifcajasza, te mi 

t m m M  $  w i  fe s r f ifc u d e r z a  sio- :
m ,  liH U  Jordanu:.
, J am g fó s w oła]ącego nąTpuszcyu “  . ,, Prostujcie dro- 
g ę vP ą ń sk ą ; ‘ ‘ zniżcie w zgórza, w ypełn iajcie doliny,' to i 
je ś a ) 'rG o t^ cie  Gichsz uncydł- 1 serce wasze, i zm ysły 
w asze do p rzyjęcia  Meśsya.sza, k tó r; przychodzi, któ-
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rem u jestęjji godzien u obuw ia rozwiązać rze-
H i y k p ń 'T e £ '^ o , tak  v przemawia,, jestn a jw ię k sży m  
z sj^Jm^iuidźr'. ^ D ‘ ja&że M ęssyasź jest w ielkim , świę- 
tyńy i ’.ciSlgfedń^hri / Ż  jakąż w iec gorliw ością  powin- 
niSiiiy. śij^hóto.wąć na jego  przyjęcie!

W ‘W reszcie, by.bzw artą N iedzielę  A d w entu , k ied y  . 
juz lada m om ent rna p rz jjsć  na świat boskie D ziecią
t k a  kTędy '. teb najdroższy oblubieniec,' kolące już do' 
drzwi' lęfb* Jńńs^jjćfi, K o śc ió ł w szystkie  nauki swoje 
kpbdzy żsłdwiabii: , W a ą elk ie  ciało ujrzy  zbaw ienie
Bbze ‘ ‘ (Z baw iciela  . ł. Z ach w yca
jące le  słow a inoy i t pogotowiu, *
spylnityAbię-już cŻa 1 .-ości i pra-
wcfjAwńet:'’ju ż  zajaśniej id ■ •. J.ego świa- *
tło. rvvrret ^  rozfejr na .■ ■ jk '.■■■. inicy ludzi, 
ną bogatych  i' lubojA;!.. na - . ostaczków.
Budźcież .g.otown p c,. , .\ \  :elkie ciało
ujtóy^żbawidnjelBp: ' i na uw ielbia
niu uiądvuśći jat 1 auki swoje
w  Ad\ybncie; lecz ±_z ..Ave durny :. J -g -  zam iary i p o 
m nażajm y żarliw ość i skupienTe dneha w  m iarę tego, 
jak się zbliżam y < lo narodzenia P ożądanego od naro- 
dów, k tó ry  także,, Jjyć povvinięn Pożądanym  naszego 
serca.

! A ż e b y d en i‘‘goręt'śze'rńi .uczynić w estchnienia i źy- 
czóriia-iiaśze, IgdlmÓł uśtąnbw if :ś\vięt'o * /O czekiw ania” 
(Exp.e.ctatió') bo śk iegb  .narodzeńiąi . - T o  ■ Święto, w y- 
znkcfzónę '.na d zień ;r6 g r u d n ia ,tr w a  przez całą ok ta
w ę: We^LńarięyUńhi^ett^^ dziewięć.' 1 D la  tego
to, • zacżąWiśzy -ó'd"dnia : t^ G r h d n ia : d o ''23, K o śc ió ł' 
śp iew a1 na mfeśżporad r/cu « po fa g n itic a t“  w ie l
kie A n ty fo ń y , '; N a  ' A n ty  łonami
Q ,_ ponieważ. Wńzyst:.i łc.rj. A  1 w y k rz y k 
n ika; f^ W tarzaj! idego dnia
w czasie nieszporów • wania jest
n iejako nbWcrriną' W • ,ń. N ie 
p od ob n ą jjćst mieć W iarę •• nie przeją-
w sży  się gćźUciami, :t< • . y .  O dm aw ia
ją  się przez dziewr :iu chórów
anielskich. Prośin ' ■ ' l a b y  w zd y
chali pospołu z nami za przejściem  Zbaw iciela, k tóry  
przyniósł" pokój wszystkiemu., :co jest w N ieb ie  i na 
ziem i/" R ózfńaitóśtią  swą" an tyfon y w yrażają i różne 
p rzym io ty  M essyasza i różne p otrzeby  rodzaju ludz
kiego.

( D okończenie nastąpi.)

Żg*iiŁ M atejk i.
Z K ra k o w a  donoszą: , ,O d  daw na było  w ia

domemu/iż M atejki zd ro w ie.jest podkopane i że cierpi 
dotkliw ie na w rzod y , żołądkow e. C horoba p o tę g o 
w ała się często tak  d a lece , że mistrz zgo ła  przyjm o- 
vvąć'ńie m pgł ppkarmów'. M im o to nie opuszczała 
go/w śród najdotkliw szych cierpień p o g o d a  ducha; 
mimo to nie w ypuścił pędzla z dłoni i niedaw no przy 
stąpił do p racy  nad obrazem  historycznym , m ającym  
przedstaw iać w ielką  dziejow ą cliwdlę , , Ś lu b ów  Jana 
K azim ierza w K ated rze  L w o w sk ie j' O statni p eb yt 
w K arlsb ad zie  podniósł siły  i p o lep szył zdrow ie M a 
tejki o tyle, że z otuchą rnożna było spoglądać w 
przyszłość i żyw ić nadzieję, że niejedno jeszcze n ie
śm iertelne: dzieło w yjdzie z je g o  pracow ni w  szkole 
sztuk pięknych.

B liskiej k atastrofy  nic nie zapow iadało. , W  uro
czystościach otw arcia teatru now ego brał jeszcze u- 
dziął, a  naw et p rzyb ył z córką na pierw sze p rzed sta

w ienie. W  ostatnich dniach, w  poniedziałek jeszcze 
pracow ał i o godzinie 5 pow rócił do dom u z tej szko
ły, w której dnie całe przepędzał. W te d y  uczuł p e 
w ne pogorszenie zdrowia i w sku tek  tego  p rzyb ył dr. 
Surzycki, lekarz ordynujący, k tó ry  otaczał mistrza 
niezrównaną ojńeką lekarską. C horoba szybko p o 
stępow ała; w nocy z w torku na środę w ezw any b y ł 
do ciężko ch orego prof. Rosner, a w dalszem  k o n sy
lium lekarskicm  uczestniczyli p p .: prof. Gluziński, 
jDrof. Pareński i dr. Paszkow ski. Z ebrała  się też ro 
dzina około łoża chorego.

W  nocy z w torku na środę pow tarzały się krw io- 
toki ch o ieg o . U czuł on sam, że stan je g o  jest ggo- 
żny i polecił poprosić do sw ego  łoża kapłana z Przen. 
Sakram entem . R odzina pragnęła  zaw ezw ać sp ow ie
dnika, k tó ry  b y ł doradzcą duchow nym  M atejki od 
lat.szeregu, było  to jedn ak niem ożliwem , z powodu 
groźn ego  niebezjaieczeństwa. Zaw ezw ano w ięc ks. 
K rupińskiego, w ikaryusza kościoła M aryackiego . Z a 
opatrzył on gasn ącego  mistrza na d rogę  w ieczności i 
w ezw ał obecnych  do m odlitw y. W te d y  spokojnym , 
w yraźnym  głosem  rzekł M atejko: „ B o ż e  zbaw O jczy 
znę m oją i b łogosław  dzieciom  moim. “  Po tych  sło
w ach skonał, w e środę 3 listopada o godz. 3 po j d o I u -  

dniu, na rękach rodziny, z którą się poprzednio p oże
g n ał i którą pobłogosław ił.

W ieść żałobna rozbiegła się szybko po m ieście i 
całej Polsce, budząc wszędzie najgłębszy  żal i sm u
tek. O  śm ierci mistrza zaw iadom iono m arszałka k ra 
jow ego, księcia Sanguszkę. Poczem  rodzina w raz z 
panem  sekretarzem  G orzkow skim , zająć się m usiała 
smutną koniecznością obm yślenia pogrzebu ukocha
nych zw łok. Stósow nie do polecenia rodziny, w y b i
to kirem  cały  jm kój w  kam ienicy przy u licy  F loryań- 

■skiej, gdzie  mistrz urodził się i um arł i przybrano zie
lenią, kwiatam i i światłem . Z w łok i przybrane w cza- 
marę, stósow nie do objaw ionego życzenia zm arłego, 
złożono na katafalku. M askę pośm iertną zaraz po 
zgonie zdjął rzeźbiarz p. Jan Tom biński. Zarządze
nia te rodziny nie przesądzają ew entualnych uchw ał 
rady m iejskiej lub w ydziału krajow ego.

Z jmacowni w yszedł w poniedziałek w ieczór, aby 
już do niej nie pow rócić. Śm ierć zaskoczyła  go  
w śród p racy  nad niedokończonym  obrazem  „ Ś lu b y  
Jana Kazim ierza. “

Z g a s ły  przedw cześnie w ielki artysta ob ok  w ielu 
innych odznaczeń jDOsiadał krzyż L e g ii honorow ej. 
Cesarz F ranciszek Józef obdarzył g o  złotym  m ed a
lem  sztuki. K ra j w ręczył wu berło  mistrza sztuki 
m alarskiej. O jciec św ięty  odznaczył g o  w ysokim  o r
derem .

P ozostaw ia on żonę, G iebułtow ską z domu, oraz 
czw oro dzieci. Z  dw óch có rek  jedna w yszła za mąż 
za profesora m alarstw a U n ierzyskiego , druga za. p. 
K irchm ayera.

N a w iadom ość o śm ierci Jana M atejki, uchw alił 
W yd zia ł k rajow y pochow ać zw łoki zm arłego kosztem  
kraju. W yd zia ł k rajow y odniósł się telegraficznie z 
p rośbą do Stanisław a T arn o w sk iego , A n to n iego  W o - 
dzickiego i prezydenta Friedleina, aby się zajęli p o 
grzebem . W yd zia ł k rajo w y  uchw alił nadto złożyć na 
trumnie M atejki w ieniec, w ystosow ać do rodziny na 
ręce najstarszego syna kond olencyjne pism o i d e le g o 
w ał na pogrzeb sw oich członków : Cham ca, W ere- 
szczyńskiego, R om anow icza i Saw czaka. N a  g m a 
chu sejm ow ym  w e L w ow ie w yw ieszono żałobną cho
rągiew .
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CudoTme ocalenie.
^Przez W in cen teg o  Pola )

całą noc W yruszyliśm y z K am ień ca Podol- 
chcąc się przypatrzyć, jak kra idzie na D nie-
0 dano nam znać, że lada chw ila ruszy. N oc 
?pla, Z w ieczora puścił się cicp ly  deszczyk, 
d a ją cy  już w iosnę. Bardzo p ręd ko tajało i 
wła z każdą chw ilą gorsza; w e w siach garn ęły  
rozkal wiosenną. B y ło .to  po twardej, ciężkiej 
rwałej zimie, a choć jar dm estrow y je^t cieplej- 
:ałego Podola, trzym ał się jeszcze lód na Dnie- 
ibo się ju: vTod y nań dostaw ały. N iew ielka to 
eń z P o d o lsk iego  K am ieńca do Dniestru, a je 
chaliśm y noc całę: i g d yśm y  rankiem  do dwo- 
jrzegiem 'D niestru, przybyli, zafrasow ał się nie- 
ispodarz, jak nas do D niestru dostawi, bo roz-

była  tak wielką, iż nie wiedzieliśm y, jak i 
;'ruszyć ze dworu. • W ierzch ow e konie zapada
ł a  ńa, wózki i bryczki g arn ęły  błoto po wsiach, 
ono ted y w o ły  do w ielkich sań i, w lokąc się 
cdzinę w poprzek zagonów , gdzie' jeszcze za- 
zyinałą, dobiliśm y się w końcu do' Dniestru,
1 dw oru niedaleko w praw dzie p łynął,lecz prze- 
r b y ł w zgórkam i ód niego.
obliw y w idok uderzył nas, gd yśm y z g ó ry  w 
łniestru spojrzeli ! N agłą ścianą skalistą spa- 
brzeg aż do g łę b i1 jaru, a cała powierzchnia 
.1 była w ysoko najeżona odłamami szarej kry. 
acznieisze skały  tych lodów  w znosiły się tuź 
ami, poniżej b y ła  już pow ierzchnia w ody z k ry  
ono, pow yżej zaś cała nią pokryta, jak  daleko 
gło, N asuw ały się coraz now e całuny k ry  i 
się, że lada chwila podniesie się woda i zaleje 

K r y  posuw ały się natarczyw ie, w ydając to 
izd przykry, g d y  uderzały jedne o drugie, to 
k g łuchy, ale od grzm otu dział silniejszy, bo 
) daw ało rozgłos po skałach. . . B y ł to jakiś 
straszny w idok zniszczenia i w alki żyw iołów ! 
ów  k ry  spadała w oda w szum iących potokach, 
k tó ry  się otw orzył na podwójnej grobli, ster- 
ężnie i groźnie, sam podobny do skały, okry-
kimi potokam i. N ie można się było  ochronić 
l e g o  rbdkaju przerażenia, chociaż na bezpiecz-

g 1dzie nic nam nie groziło; ale to przerażenie 
g d y śm y  się rozpatrzyli po dnie jaru. 

i  sam ym  D niestrem  leżała zagroda, a całe o- 
ryło już k ram izasu te. Z pom iędzy olbrzym ich 
U sterczała ty lk o  jedna strona te g c  dworku, 
już nie "było w idać z*pód kry. G ospodarz za- 
ce!—  C o  się z biednym  w eteranem  moim sta- 
kł, zadum aw szy się, sam do siebie i patrzał 
>mo av groźną przepaść jaru. Po chwili od- 
toś inny tuź pod*-nami'na skale kilka* postaci,
; zrazu zaledw ie rąszać zdały, ale g d y śm y  pa- 
załów dali, odhuknąl g ło s  m ęski na w ołanie 
eraz dopiero, odszedłszy nieco z m iejsca, mo- 
ię dokładnie przypatrzyć t jm  postaciom , 
to sążni może niżej od nas stał na łomie skały, 
g o  już kra przypierała, jakiś człow iek i trzy- 
w ę  za rogi; obok nie^o siedziała niewiasta zv O ’ O #
;m na ręku i tuliło się troje ow iec wraz z psem 
tn. M iejsce na łom ie sk ały  b y ło  tak ma*e, że 
;zystko razem ledw ie ruszyć m ogło; skałę do- 
zała kra, a nTd‘ m^ wżh5siła się pionow a ścia

na tak  p rzykro, że się trudno b yło  zbliżyć do brzegu 
tej przepaści. — ., J a k  tu ratow ać tych  ludzi? rzekł za
kłopotan y gospodarz. G d y b y  naw et powiązane d ra 
biny, które marn we dworze, w ystarczyły, to jak je tu 
przyw ieść i o co je oprzeć? Sam ą drabiną m ożem y 
pozabijać ludzi, bo to się widzi blisko, a jest najmniej 
do stu sążni: więc ruszać mi i przyw ieść ze wsi w szy
stkie łyczaki : liny, bo lada chwila może się podnieść 
ten zator -kry i zmiecie tych ludzi. “  K ażdy, ilu nas 
było, przem yśli wał nad sposobem  ratunku, i juz od 
tej chwili nie było  dla nas w idoku kry, lecz ty lk o  nie
bezpieczeństwo, które biedn) m istotom  na tej skale 
groziło, w prawiało w szystkich w coraz w iększy  niepo
kój. Gospodarz, przewidując, żę z w ycieczki nie tak  
prędko pow rócim y, nabrał z sobą żyw ności. R adzi 
by libyśm y się podzielić tym  posiłkiem  z tym i, co tam 
pewno pod skałą łaknęli, ale jakże to podać? Rzu 
cone ku nim lekkie  przedm ioty, jak ga łk i z siana i 
słom y, nie trafky na skałę, lecz odbiw szy się od pio 
nowej ściany, padały na kry.

S łoń ce już było podbiegło  w ysoko, g d y  nareszcie 
zc wsi przystaw iono zw oje łyczaków  i lin, pęki po
stronków  i kilka lżejszych drabin. C złow iek na skale 
byrł to właściciel dworku, o k ryteg o  krami —  weteran, 
k tóry  po w ielkich  wojnach francuskich p r/)był do 
kraju. B y ł on z tych  stron rodem , osiadł więc w  za
grodzie, na której jeszcze zastał m atkę. W s z js c y  
w  okolicy  poważali go, w ięc zaniepokojenie było nie
małe, g d y  w ow ym  człow ieku pod skałą poznano w  :- 
terana. H ukanie dochodzi'o od nas do sk a ły  i od 
skały do nas, ale ani rozm ówić ani zrozum ieć się nie 
można było, bo huk k ry  i w ody przygłuszał naw et 
w ystrzały. Spuszczono ted y najpierw pow róz z kar 
tką papieru i ołówkiem , ow iniętym i g a łk ą  siana. G o 
dzinę może trwało, zanirrt od gadnąć można było  dłu
g o ść  sznura i naprowadzić g o  w prostym  kieiunku na 
skałę, choć się to zrazu tak łatw ą rzeczą w yd ało; bo 
sznur, unoszony wiatrem , to zaczepiał się na skale, to 
na krzakach i drzew ach! —  ,,J a k  was ra to w ać? “  — za 
pytał gospodarz; a gd yśm y napo wrót sznur w yciąg n ę
li, siała na nim taka odpow iedź: , ,P o b ę  już tak stoim y 
tu— k ry  się podnoszą— nie ma ratunku; jeżeli zginiem , 
krzyż tu postaw ić. “

Rozpacz ogarnęła nas w szystkich. Spuściliśm y 
grubsze liny i łyczaki po ścianie, a uw iązany u dołu 
wielki kosz, w którym  była  żyw ność, spuścił s ięszczę  
śliw ie tuż obok skaly tak, że w eteran m ógł jeszcze rę 
ką sięgnąć do kosza. W y ją ł ted y żyw ność z n iego i 
rozum ieliśm y, że w łoży do kosza dziecię; ale en. o- 
strożniejszy od nas, w łożył jednę ow cę do niego. Z o 
strożnością najw iększą ciągnęliśm y kosz w g ó rę; ude
rzał o skałę, kołysał się jak w ahadło w powietrzu. 
G d y śm y  g o  w ystaw ili na brzeg, nie żyła już ow ca z u- 
derzeń o skałę. U derzenia te w ydały nam się n ie
znacznym i, a b y ły  tak silne, że pokrw aw iły owcę, k tó 
ra się niespokojnie rzucała i z kosza w ychylała g ło w ę. 
Nie było ted y  ratunku. Zrozum ieliśm y to, że w eteran 
ani żony ani dziecka ani siebie w tym  koszu ratow ać 
nie zechce. Spuściliśm y ted y kosz napowrót, ażeby 
w ostatnim razie trzym ać g o  na linach w  pow ietrzu 
pow yżej skały, g d y b y  się kra podniosła, lubośm y bar
dzo wątpili, czy się to na co przyda.

S łoń ce tym czasem  stało na południu i p rzygrze
wało tak m ocno, że w koło nas coraz w iększe szum iały 
potoki. Po godzinie może p oczęły  się dym ić k ry  i 
m gła w aliła się bałwanam i wzdłuż jaru; w m gnieniu 
oka praw ie i dolinę i cąly Widok k ry  spartej i sk ały  
po obydw u brzegach  i nieszczęśliwych ną skalę za k ry
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ła oczom naszym. . . Strasznie ty lk o  huczały i szum ia
ły  w o d y pod tą powodzią m gły  gęstej, a echo rozn o
siło huk pękających lodów  i chrzęst trącej się kry. 
Zwątpieni obsiedliśm y ognisko, czekając, jak się to 
rozwiąże. O koło czwartej z południa ozwał się huk 
grzm otu tak  silny, jak  g d y b y  z całych bateryi dawano 
sa lw y M gła  się poczęła bałw anić niespokojnie, w i
docznie podryw ana spodem  prądem  zim nego pow ie
trza, i poczęła ustępow ać z g ó ry  naprzód, skąd k ry  
niosło —  a g d y  cały jar znow u się odsłonił, już b yły  
w od y krę zniosły. L o d o w e g ó ry  opadły i D n iestr 
ty lk o  bałw anił się wielkimi falami, które p łyty  lodu 
d ru zg o ta ły .— Spojrzeliśm y na skalę, ILząc n iespokoj
nie, czy czego nie braknie. K ro w y  nie b y ło — a w e 
teran siedział ob ok  żony, która na skale leżała. W ą 
w óz skalisty, k tó ry  prow adził do zagrod y  weterana od 
wioski, na w ysokim  brzegow isku leżącej, b y ł im już 
teraz przystępny, lubo jeszcze cały  zaw alony kram i. 
W ziąw szy ted y więcej ludzi ze wsi, udaliśm y .się tym  
wąwozem , skącząc z kry  na krę wzdłuż dniestrow ego 
brzegu, b y  nieść ratunek weteranow i, k tóry  się ze 
sk a ły  dotąd ani ruszył.

W  opłakanym  znaleźliśm y ich stanie. Uuhodząe 
przed nagłem  najściem  k ry  z domu, byli lek k o  ubrani 
i prawie więcej doby bez ży w n o ści; pom iędzy owcami 
leżało dziecię, które ocalenie sw oje ich ciepłu ty lk o  
zaw dzięczało. Śm iertelna bladość okryw ała  twarz 
w eterana, k tó ry  się dopiero podniósł, gd yśm y się już 
na skałę w spinali. W yczerpanie sih tak m oralnych 
jak  fizycznych było  znaczne, bo straszne koleje  prze
szedł od doby, drżąc o życie dziecka i żony, która bez 
sił, w om dleniu prawie, leżała n i skale. Na noszach, 
w yścielon ych  kocam i, zabraliśm y chorą z dzieckiem . 
W eteran, posiliwszy się nieco, u tyk ał z naszą pom ocą 
po krach; w esoło  ty lk o  b iegło  ow iec dw oje obok d o 
m ow ego psa, który, uszczęśliw iony ratunkiem  sw ych 
państwa, z radością oszczekiw ał w szystkich i, bieżąc 
przodem , prowadził.

M ozolny to był pochód; co chw ila w ażyły lub ła 
m ały się pod nami kry, którym i był p o k ryty  brzeg 
Dniestru, i dobrze b yło  już ciemno, ^gdyśmy się w 
skalistym  w ąw ozie do pierw szej dobili chaty. T u  za
staliśm y już pościel i żyw ność, którą ze dw oru naprze
ciw nas w ysłano, dom yślając się, że znękani nieszczę
śliw i będą potrzebow ali prędkiego spoczynku po ta
kich trw ogach  i takiem  sił w yczerpaniu. N oco w aliś
m y razem  z nimi w  tej chacie, św iecąc przez noc całą. 
Dziecię b y ło  zdrow e i, g d y  je pokarm iono, spało naj
szczęśliwiej ; ale m atka usypiała ty lk o  na chwilę od 
znużenia snem  gorączkow ym  i zryw ała się co chwila 
z trw ogą. W eteran  b y ł w kożuchu ubrany, g d y  się 
na skałę schronili, ale zdjął kożuch i ubrał w niego 
żonę, k tó rab y  była  przez ciąg doby od zimna skostnia
ła. Przeziąbł ted y  m ocno i rozgrzew ał się przez noc 
gorącym  krupnikiem  przy ognisku, paląc lu lkę, za 
którą bardzo zatęsknił. G d y  się m gła do jaru spuści
ła i zakryła  g o  oczom  naszym, w  tejżesam ej chwili 
p odniosły  sią k ry  tak  w ysoko, że najbliższa, uderzając 
o skałę, zm iotła z niej krow ę. T o  porw anie krow y 
zwaliło g o  z n óg, bo trzym ał ją za rogi; potem  słyszał 
huk straszny pod sobą i nad sobą—  a k ie d y  z odurze
nia przyszedł do siebie, nie b yło  już m g ły  ani k ry  na 
w odzie. T u  dopiero, widząc, że jest uratow anym , o- 
padł ze sił i zaledw ie nasze w ołania ocuciły  go  na n o
wo.

z nim razem" iż cudem praw ie" ocalał. ' G d j 
już w zagrodzie jeg o  odwiedzili, byłaćpierw szs 
w pełni; w iosennym i kwiatam i okryw ały  sie 
dniestrowe, derenie stały w pełnym  kw iecie, 
darza nie zastaliśm y w domu.—  G dzież mąż ?- 
krzyż na skale na parniątlcęrcu d ow n ego ocal 
dżiny. —  U daliśm y cię do niego. S tary  w a 
odłożył topór, widząc, że się.ku niemu.zbliżam 
wrócił z nami do g o śc in n ej’ chaty, którąśm  
pierw szy ujrzeli byli przewaloną krami, a 
dziś w esołość zagościła z dostatkiem .

lig ie  Wiarusa.

P ow ieść o tym  osobliw ym  w ypadku rozeszła się 
po ok o licy  i, g d y  d rogi stężały, odwiedzah w szyscy 
w eterana w  je g o  zagrodzie, obdarzając i ciesząc się

(C iąg  dalszy )

—  A le  b a ! głupia ona. iść na bo ry  i lasy 
w pakuje pom iędzy naszych, a  wy będziecie 
szukiw ać ludzi - - nie —  teg o  nie źrebię za 
św iecie.

—  N y ! co w ason chcey ja  wasanu co i 
wasan dostanie 5 rubli, m y taki jest, targow a 
będziem y.

—  Schow ajcie sobie Wasze 5 rubli,' będę 
chorobą się k łócił za 5 rubli!-ba jeszcze  czego 
10 rubli i kw artę w ódki ro dobrze, a nie —  1 
w as tam w szystkich  w ydusi.

—  A j w aj! po co (wid m • dusić nasze ży 
w asan takie g łupstw a gada; m y dam y wasan i 
i kw artę  w ódki.

A d am czyk  na te słow a kiw nął Łydko gło
śm iał się, podniósł z ław y i w ziąw szy sw oją r
pną łaskę, palcem  przycisnął tytoń w fajeczce 
rai się do odejścia.

—  G dzie w ason idzie! po co w ason idzie 
lali żydzi.

—  C o  to haresztujecie mnie, czy c o ? — - 
rubli to dobrze, a nie— to zostajta z 3 ogiem .

Żydzi widząc, że z u Dartym chłooem  dłu 
g i do niczego nie doprowadzą — 1 u l  i A d  im 
podali rękę a Lejb

—  N y ! m y dl rbi
tak  byłem  zdrów, i U.i ( d e 
tale będzie —  niec tai
czeka.

—  A  pieniąd*
—  Nu, w a so l I ja

sleudną chorobę wv : t cę.
—  Idźta do r

w as— ja na b ó rg  w 1 : ’ —
nic— odchodzę.

Żydzi zaledwjl i oh cala -A i z
li go.

, z 
.nr

—  N iech tale L  .1 1 
czem u nie m am y i

A d am czy k  usi 
częli rachow ać pie 
siątkam i.

—  N u! b ie r z ’. i- n, :i i :rz j:i < >dp 
zapomnij pow iedzieć, że fu -u żyd ków  nie 
m iejsca.

A d am czy k  zaczął liczyć  pieniądze, pokaz 
że pół rubla brakuje, a dziesiątek jyysżłych  2 
jest w iększa połowa.

—  Schow ajcie sobie takie pieniądze.
—  Jakie pieniądze, to są dobre, boda 

b y ł zdrów.
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—  Ja takich nie wezm ę.
W tem  z sąsiedniej kam ienicy rozległ się lament, 

jeden z najbogatszych żydów  A ron ow icz um aił w  tej 
chwili.

T o  zdecyd ow ało  żydów , d ziesięcio ru b ló w k a  
przeszła do jednej kieszeni A d am czyk a  i kw arta w ó 
dki z flaszką dó drugiej.

W  parę godzin potem  A b ram czy k  stal przy bra
mie kirkuta, trzym ając w  zębach fajeczkę, a na ram ie
niu jak  karabin sw oją nieodstępną jałow cow ą la
skę

W śró d  lam entu i licznej grom ad y żydów  zbliżał 
się żałobn y kondukt, bram a była  zam knięta, a w  niej 
na straży stał A d am czyk. K o n d u k t zatrzym ał się 
przed sam ą bramą.

—  K to  idzie? rozległ się grom ki g ło s  szy ld 
wacha.

—  Jankiel A ronow icz, odpow iedzieli żydzi.
—  C zeg o  tu chcesz panie kupiec?
—  M iejsca, ale m oże tu już brakuje?
—  A le  jest —  jest —  zm ieści się chociażby całe 

miasto.
Przez chw ilę panow ało głuche milczónie, żydzi 

stali ja k b y  skam ieniali, lecz raptem  jak k ied y  w g n ia 
zdo szerszeni rzuci kam ieniem  —  zrobi się szmer, h a
łas, w ym yślan ia  i lam ent i jednocześnie p iasek i k a 
m ienie zaczęły się sypać na stróża. S ta ry  żołnierz 
b y ł jed en — żydów  grom ada. K irk u t b y ł obm urow a
n y w ysokim  murem. bram a zajęta przez n ieprzyja
ciół, przebić się koniecznie potrzeba przez tłum, k a 
m ienie coraz gęściej padały na A d am czyka. T en  z 
m iejsca się nie ruszył, z p ow agą obrócił się po za sie
bie, kiw nął ręką, ja k b y  k ogo  przyzyw ał i donośnym  
zaw ołał głosem :

,,N o !  chodź ino tu imość, chodź i w ybieraj, k tó 
ry  ci się podoba, ja g o  p rzytrzym am 11, i to m ówiąc, 
śm iałjun krokiem  zbliżył się do grom ad y żydów . Ci, 
jak  stado w ió b li rozsypali się naokoło, bram a b yłą  
w olna; A d am czyk  w ojskow ym  krokiem  w yszed ł ja k 
b y  z fortecy. K ie d y  się żydzi opam iętali, b y ł już 
daleko. P rzystanął nawet, pociągn ął z flaszki ną o- 
chłodę i zaw ołał:

—  T o  w y  chcieliście chorobę na chrześcian na
prow adzić i m yśleliście, że stary żołnierz do tego  wam 
dopom oże, m acie teraz naukę, chcieliście m nie wziąść 
na kawał, ja wam  się za to odw dzięczyłem .

Przeczuw ał jed n ak  A d am czyk, co g o  czeka za 
pow rotem  do m iasteczka, a czując pieniądze i tytoń 
w  kieszeni i coś tam jeszcze siw uchy w e flaszy, posta
now ił zejść im z oczów  na parę tygod n i i udał gię do 
krew niaków  pod K ielcam i.

B y ł to m iesiąc czerw iec, g d y  A d am czy k  w d rogę 
ruszył. Z ielone lasy  św ierkow e rozrzucone po w zg ó 
rzach, prześliczny przedstaw iały w idok.

O d  M niow a zacząw szy, okolica już zm ienia sw o 
ją  postać, g ó ry  i w ąw ozy pokazują już b liskie sąsie
dztwu naszych niebotycznych, śniegam i zawsze o k ry 
tych  K arpat, a k ied y  w ieczorem  zajaśnieją św iatła w 
liczn}rch chatkach górników , rozrzuconych po górach  
i w ąwozach, w id ok  jest prześliczny; coś chw yta za 
serce i każe kochać te czerw one skały, te zielone la 
sy, te pola różnobarw ne, ten lud czarny, roboczy a 
poczciw y, o którym  pow iada poeta:

, , W szy stk o  ludzie czarni,
Jeśli w  sercu masz nie czarno 
K 'sobie ich przygarnij.

.A dam czyk legł, a że b y  odpocząć u stóp w ie lk ieg o

m odrzewia, sto jącego  jak  olbrzym  hą potężnej g ó 
rze —  zadum ał się, a tym cząsęnj w ieczó r sńj zbjjgfał, 
stada wracały z pastw iska —  g ło sy  i.ujjąreit iuzltjg.a- 
ły  się naokoło • — złote słońce pom ału fchowąłp się, za 
lasy.

C o  m yślał ten stary żółńjęjfż?Ljąkió^ w spom inał 
czasy i ludzi-— m łodość sr/ o ją — • p r z y ja d S  —  g-dzjeż 
om  dzisiaj ?

T ym czasem  na okolicznych gópąrh ząjąśnjąły n a 
g le  ś —ir.f-b r c  — rysdw e “trógy, bjy{sąęł$ .pióręięnie,
a okcli. i eh z: : i   . | tńeie.i ode* &jł,y {yjiy
muzy c i i

, Pola moja, dóhóHzfoHjh^TTj3-JA 
C ilii  kryjęsź przępię?
C zy  dogoni ci^pić£Qtą.yV/ ' ,:f:
Na szerokim :;wiećię!f-n.pj...7-a- •

Cdy rozwinie donka, kwiaty- ,u usowcy/ 
Na pszenicznej roli-ta.
Wybiegnę j.i ranki óńCź? cHatj’-’ L
i* f • » <» n  t  i i ’ ay>ci, ,• rr I I Ił U

I n;» v.y]d^ pole
1 i lo sy ,;  p

b ło lą  dolę
i . „roj ach rosy,

M oją dolę miłą,
C h o ćb y  ją zabrała i • ;
L ub słonko spalił

I usiądę pod pc :u 
P rzy  białej kali i*;,
B ęd ę ścigać we 
I dola przypłyń

C h oć nie spłynie :c bi - a w nly 
Ja o to nie stoję:
B ó g  mi jako  ptasze a lud 
D a  skrzydełek  dv

A  jak  błyśn ie ż '1 :.i i. i . . .
T o  odziana pióry
O j ! polecę za s :
W y so k o  do górą, .

1 dobiegn ę ąź .do zorzy 
I prom ień różow y 
Przeniosę ja  przez ś\vjńt B ó ży  
N ad p róg  mój dom ow y.

O ! i będę ja sierot^ .
C hw alić B o g a  w  niebie,
Z e mi m oja .dola złota 
Zaśw ieci potrzebie.

T o  av..ijją .święi^go, jana. .to r S o b ó tk i,. ząw.płał 1 
stary i raźno porw aw szy kij swój, pośpieszył na ni.jr 
bliższą górę,.'gdzie,-młodzież; ująwszy: sję^za;, r,ęqe, tań- 1 
czyła wesoło-, ,• 4 ^ ąu eająęółąc^ygra/ smojne, ; i
przypom niała mu ;się, je g o .T ąło  d o&ć Le kpże^ziew -jci i 1 
p arobcy —  gd zie  oni dzisiaj? łza zakręciła  się w  oku,
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otrząsnął się jed n a1- z teg o  i zb liżyw szy się. do ognia, 
rzekł:

—  N iech  będzie poeh wMftny Jezus Chrystus.
—  N ' wdek-i w ieków , amen.
A .p ie śń  tym czasem  Huczała:

. D a le j! d a le j!. w ieczór krótki 
Idźm y razem  ną sobótki, ■
Opas 1

A. m i a l ■.'m i
NiecL , jjrom ko v znoszą chóry,
B o t j  irszr. - Ti * gu ry!

» f  (ta ■ »T|
A d am czyk  ■ li ■ : • ;i du m ir . a ospodarzy 

' cpfc- -    "
CllSZCk'.

siedzących na bój 
ścinnie podali m,j| araz 
czasem  nie pritatow aia 
spodarząm i zaś r|pK)’ta 6M 
taka:

W  okolicac 
się od jak iego ś jju&ti Niemcy 
cen od w łościan 
pozostały po s :ą 
przeszło 40 prcc

tjrhylił czapki i '■ adł

■ lin a

t -.1 m . ł <j| I' » ! . ■ .

„ łn k c — szlaka
f  ;ii ! Vj r 1 .1.
. znajduje sic

m iano teg o  spoź> iło w a ć , >r;. 
założyli u siebie Hibrybę d o  wy 
pując szlakę ładt, al. ją n  ■. 
bryki w ielkie zajrcjt

Si
Bvl

go- 
Izież tym - 
niędzy go- 

' • prawa była

wa, zjawili 
li za T>ez- 

11 •' el żelazny, 
ym . jeszcze 

-ias nie u- 
a Szląsku, 
iza i w yku- 

j  ożąc do fa 
t .. -tości szlaki

i!> i-. awą, brano
i me

nikt się nie znał i 
ją  na bu d ow ę sz i 
szło, żeb y  za to  I 

N iem cy  wię. 
dów W ykupującire 
zarabiają tysiąfcfc 
nia, iż żydzi wspi
dział zysk u — spa «* “ stoczyła s i f  Ł »sądó i g ó w . 
czas ludziom ot’ « v ły  o^zy —  teraz włmm * e  
w si S ło w ik  żydzr zakupili . w oraną stertę  szlaki za 
bezcen, leżącą nad stawem , a na niej. stała k y i c ^ k a

C h ło p i chcieli się cofnąć, żeb y  sprzedaż uniew a
żnić. R adzono w ięc nad tern. A d am czyk  przysłu
ch iw ał się z uw agą rozm owom , nareszcie rzekł:

— r N o, moi chłopcy, na w szystko  jest rada, ty l
ko trzeba się k o g o  m ądrego poradzić.

— - B yliśm y u adw okata, ale nic nam nie pora
dził, bośm y się podpisali.

—  T o  tam stoi kapliczka św. Jana na tych  gru- 
?-a!Tu ~

—  A  stoi.
—  A  stała ona tam już przed ukazem  ?
—  A  stała.
— - N o  to k ied y  tak, to jej nikt niem a prawu ru 

szać, idźcie do kom isarza, pow iedzcie o rem, a on jej* 
ruszyć nie pozwoli, bo  ona została uwłaszczoną.

R ad a podobała się bardzo, m ożna jakoś by^o 
w ycofać się ód  sprzedaży za bezcen, bo  trzeba b y  by-j 
fbL 2! t-.j N cLsa jfteraaŁj j z y s k a l i  puzw Jfenie od w ładzy 

|  s lg  fwgsp nsa tń||jj ipiejsce św ięte
d. -stawy. Szlaki i zw łokaS ifi  .  ___  ^

i B ^  -^ te ć  ułożyć i do-

M m M &  wMiihŚBi tag lp ta  EHktlS ^jpiewów i plą-

W ł l  ,  P '  s » ” P
■** *|, gupi 1 i® j k ) o c z ą ć  —  rzeki

tra ifó llK i arlf# 8 pfc|h3Bi»gf przez starych)
i *''# M M U i iĄ  p u l buk i le g ł na|
spoczy i.^ r

M * i z w  I f f p n i .
se- a

; ! :•?%= płonę.. ($4! a a $ wSdety się zmienia
Sp.grgyręk/ ^
'ulnJwhlk i « isiewski rycerzami rozło-j

żył się r 1 Ra sen. Jjo  spocząć ko-'
niecznie : ■ akrotnych utarczkach
ze Szwe< I

D h  I r4 ącząU Polsce, a  i krwjj
polało się n .r rr 1

W  ■ •' :h uc»l ogniam i gotują
żołnierzi . .c i  I b  owi gw arzą— w sp o
minają r b o ju .  Oj.. d a ję ;.p ciekaw ych  w y
padkach woji nnych.

Jed i Bp pobożną— aż w ie
le  g ło só  na t<> i śpiew  popłynął
daleko, daleko.

W tem  głe-a trąbki ::;:liizii'.i
To ni epoki u. Nu przyjaciel blisko. — :

Porwali mir \ |^dni siodłają ko-
.nie. dru'! I n  innt sj^icują się w sze-

regi- . y -
Pul' je rozkazy. Nalewam

skrzydle ■ oi po uc f̂lik Jott 10 fea rozkazu pułko
wnika, g d j

1 m ,  -^ e.

l zykiem  przeraźliw ym  
, spłoszonym  do naj

dą? ? — w ołają żołnie- 
[he, ty lk o  goni, ja k b y

py ca porucznik, ale 
y  Sucze, aż nagle  ociera

-się o  k o m a porucznika.
—  JezyS hJąrya! —  zawołali w szyscy. Patrz

cie, patrzcie,'dsoń porucznika rkacze w  w o d ę . .. Mae 
ciek za nim, a n o .. . w idać rozkaz taki, dalejże na 
Szw eda!

—  N a Szw eda! na Szw ed a —  p ow tórzyło  t y 
siąc g ło sów  i w szyscy  w  w od ę za porucznikiemjji 
M aćkiem .

P ułkow n ik  G osiew ski załam ał ręce. P ow aryo- 
w ali oczyw iście, rzekł do siebie. H a , niech się dzie
je  w ola  nieba, ale czy zw yciężą, czy nie, ukarani byó 
Trraszą.
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W y sze d ł r;a w zgórek, p rzyłożył rękę do czoła i 
patrzy, co się tam  dzieje na drugim  brzegu. D o  u- 
szu jego  dochodzą okrzyki w ojenne, zdaje mu się, że 
i szczęk pałaszy słyszy, dym, kurzaw a zakryw a mu 
w szystko, w ięc wraca zaniepokojony na sw e m iejsce i 
czeka, co też dalej będzie.

P o  niedługim  czasie pędzi jeden gon iec i w oła:
—  Panie p u łk ow n ik u ! Szw edzi pobici. A le  G o 

siew ski na tę w iadom ość czoła nie rozw eselił. Z a  n ie
posłuszeństw o musi być kara! I w ódz ma serce, i' 
jem u przykro karać tych, co zw yciężyli, a przecież 
musi. Bez je g o  rozkazu poszli sami —  jest to prze
winienie.

Zabrzm iały  trąbki hasłem  zw ycięstw a, zapieniła 
się w oda p rzy  brzegu, nasi jadą 1 śpiew ają:

A  znaj Szw edzie, znaj,
C o  to P olski kraj!

W rócili. Stanęli w szeregu, pułkow n ik  G o sie 
w ski naprzeciw nich podjechał na bułanym  koniu i 
rzekł:

—  Z a zw ycięstw o dziękuję wam, ale za sam o
w o lę  muszę ukarać. D la  czego szliście bez m ego roz
kazu ?

—  O baczyliśm y, że pan porucznik w  w od ę sk o 
czył, m yśleliśm y, że m iał rozkaz.

—  Poruczniku Jordanie, pyta G osiew ski, dla 
czego tak uczyniłeś?

—  K o ń  mój sp łoszył się i jak  szalony sk oczył 
w e w odę. S p łoszył g o  koń M aćka, k tó ry  w padł na 
niego.

—  T ak , tak! —  zaw ołali w szyscy  —  M aciek 
jak  zw aryow an y leciał i przez n iego to W szystko się 
stało

—  G zie M aciek? chodź no tu!
W y su w a  się na to M aciek, d rżący  ze  strachu,: 

blady, ledw o żyw y.
H ej M aćku! cóż to zrobiłeś?
—  A , proszę pana pułkow nika, nie pow iem  za 

nic w św iecie!
—  D la  czegóż nie chcesz m ów ić?
—  B o się strasznie w stydzę, bo będ ą się w szy

scy  ze m nie śmieli.
Spojrzeli w szyscy  po sobie, nie rozum iejąc, co 

to w szystko  z laczy, aż w ystąp ił k o le g a  M aćka i 
rz e k ł:

—  Proszę pana pułkowmika, w szystko  w yjaśnię, 
bo  i ja tu jestem  wanien. O to  g d y  zatrąbiono na a 
larm  i poczęliśi ly  się zbierać, pow iada do mnie M a
ciek: S zkod a naszej kaszy! O, co szkoda, to szko
da, odrzekłem  na to i dalejże radzić, co b y  to robić, 
aby kasza nie poszła na marne. U m yśliliśm y i zro
bili tak: zebrał kaszę do w o rk a  i w p aso w ali na k o 
nia. K asza  gorąca konia sparzyła, w ięc spłoszony, 
leciał bez upan iętania. G d y  tym  w orkiem  z gorącą  
kaszą dotknął :onia pana porucznika, teg o  koń sk o 
czył, a stąd cala bieda.

Zaśm ińł się na to opow iadanie pan pułkow nik. 
D arow ał już karę, ale b iedny M aciek  d łu go nie miał 
spokoju. K to  g o  ty lk o  z k o leg ó w  spotkał, to każdy 
pytał:

—  A  co M aćku, dobrze b y ło  g o n ić  za Szw edam i 
z kaszą za p lecym a?

D ajcie  mi pokój, bo  i w am  k ied yś ze złości dam 
gorącej k aszy  na plecy, z gn iew em  m ó w ił M aciek, a 
ilek ro ć jeszcze iołnierze kaszę gotow ali, wrspom inali i 
M aćka i Szw edów .

POLICZEK.
(Zdarzenie prawdziwe.)

K to  za w ielkością, kto  za blaskiem  goni,
K to  drży przy pieniu okazałej treści,
A  łzy pi zed cichą cnotą nieurpni,
N iechaj nie słucha tej skrom nej powieści.

Na»vet w twe błagie, poezyo, kw iaty,
Stroić me będę szlachetnego czynu;
P okorn ej cnocie, skrom nej trzeba szaty,
Gm in mnie zrozumie, ja śpiewam  dla gminu.

‘ ‘G d y  pił król A u gu st, naród byT pijany’’, 
Brodził v rozpuście, zbytku i sw aw oli;
Pan się weselił, a jęczał poddany,
I nikt n e ulżył nędzy i niedoli.

Stoucę państwa, jak  Sod om ę drugą,
O w iała : ew sząd pijana pom roka;
W szystł o.w różyło noc ciemną, noc d łu g ą . . . . 
Próżne przestrogi! nie było  proroka.

W  ;pnym to czasie, przyszedł dc W arszaw y, 
S łu g a  C hrystusa z nadsekw ańskiej ziemi:
Zw al się Boduin: a był człow iek prawy,
C o um iał uczuć litość nad bliźniemi.

I wddział w państwa m ożnego stolicy,
Z bólem  dla serca, hańbą dla ludzkości,
W idział, o! zgrozo, jak  się na ulicy 
P s y  ujadały o dziecięcia kości.

G d v  otarł oczy napełnione łzami,
W zniósł je w niebiosa i w yrzekł w pokorze:
T y !  co opiekę masz nad sierotam i,
M yśl moję czystą p obłogosław  Boże!

O d  tej godzin y starca i kalekę,
D ziecię zucone na łup poniew ierce, v
C hoć sk irbów nic miał, w silną wziął opiekę;
B q u m ie; wm ówić litość w każde sen  e.

Ra: u jednego, g d y  swoim  sierot om,
W y sze d  za wsparciem  ów  człow iek ubogi,
A n iół, c > je g o  przew odniczył cnotorr 
Zaw iódł go  w dom u w spaniałego pre gi.

Był to dom graczy. O  ty! co w podziele, 
O dd ajesz nędzy grosz w dow i w esoło 
I chleb nią łam iesz p ieczony w pop ele,
Słuchaj z dum ą wznieś ku niebu czoło.

W bogatej sali, przy  zielonym  s: ole, 
D w unastu graczów  zasiadło w  milczeniu;
T rzy  nas y  z piętnem  Judasza na czole,
A  w szyscy  jeg o  posłuszni skinieniu.

G d y b y  to złoto co b łyszczy  przed niemi, 
R ozd ał ludzkości ginącej w  potrzebie,
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;q r;;a--./ t̂ t̂ ĵ-9_.(ygęsjte ti kedzi^r^ay^ę 'J®ł©syirf5pi^ają si- 
i rl§irK>dpa i5 . i ooir.i‘-ńV' oinebdó ,-vr-,tn#Mr/s3
-oko i

- l o H ę b a -  
u-^ć^JeA;pj.:k],%x ein•oift-.'Bw«rri»OHi .po«-i-»JmaT-- "mda .

gę>ł'§ie[ AsjD^SiP- 
.bibnie. • ,r ,,A . .-■ ■ -X|. ’■ • -ij- > /.-. j ■* j-i i ‘ ' . , t *>s i i • . j • • * 1 •Ay ócę < i 1  ̂■ lj '' - ' * -' ' 1 *■

Dl-ugię (feoffta zr-jrmronuję ">t‘-h're->7r-- ę; kr&tk-ji&

s ahr: ó:łijoV  jo? od
-iuda i; .iior.7/l^0 '\̂ rfffejWd'RŻ'Aob I 1 -

i - ;3 X p 8 U  1 1
pstątnią w ystuw ę payyąką, zb.ud 1 d 1L 
źei, b RtBryn G\ s jvv n cżasib p.

W  L ondynie je'dna1ciM)s^ą1? • ■
i staw iają ol- cez nie w . ,W  e m ul ej

p e m y  h
,nni karu

J o  1 7 5  S tó pzn ego olbrz) ma, k tó ry  mą b yć vryż;z
a n g i e i ś lu c R iA l  ^ tó a y ^ ą fe g ó l pibr<W@w4« lJu .- i

v sip  - - 'y & ł  '  ’ '^r^nJi^b^li^akońc c-bfia, ka
ox^^»jjs|łri^f^b-s9^ c j§ P ^ ? 3f ^ 4«®iV B¥1daiB3KRietł7i5*.ęMi 

g iębokun. uMbs \iv,
HPp  

s ł ł r  W: f b i *  ■ i

mą stanąć, jest 16^ stóp nad poziom  n io ij^ ^ ząjp & io- 
ny. W id o k  w ięc będzie w spaniały. M ieża  w pod-



staw ie obejm uje kw ud iat 300 stóp. W a g a  całości 
teg o  gm achu ma w ynosić 7,500.000 kil.

Pierw sza platform a już będzie wr listopadzie od 
dana do użytku, ma 200 stóp kw adrat, przestrzeni, 
w zniesiona będzie na w ysok ości 160 stóp. D ru g a  
d osięgać będzie 500 stóp a trzecia 950. N a  sam ym  
w ierzchu um ieszczonem  zostanie obserw acoryum , a 
całość zakończy olbrzym ia elektryczn a lampa.

K o szta  b u bow y obliczono na 2co. 000 funt. szterl.
P odobnie jak w  Paryżu, m ieścić się tam będ ą re- 

stauracye, sale koncertow a, bazary itp.

P R Z Y S Z Ł A  W O J N A .

W sz y sc y  p olitycy  w tem się zgadzają, że w  nie
dalekiej już może przyszłości, w ybuchnie w E uropie 
w ielka  wojna

Znaleźli się już pisarze, k tórzy  dokładnie opisali, 
jak  ta w ojna przyszła będzie w ygląd ała, i jakie będą 
jej skutki.

M iędzy innemi dość d okład n y opis tej w ojny da
ło nam w pew nem  piśm ie angielskiem  kilku w yższych  
oficerów  angielskich. O ficerow ie ci opisują z w ielką 
dokład nością plac boju i oznaczają naw et dzień roz
poczęcia wojny.

I tak: 3 kw ietnia roku 189. . .  ? m ają skryci m or
d ercy  zabić Ferdynanda, księcia B u łgaryi, a to z na
m ow y M oskali. T en  w yp ad ek  będzie początkiem  
w ojny, która ogarnie B ułgaryę, Serbię, T u rcy ę  i M a 
cedonię.

Cesarz austryacki zm uszony w ted y będzie do roz
poczęcia zbrojn ego pośrednictw a i w yśle  w ojsko do 
Serbii. N a  to R o sy a  zajm ie m iasto W a rn ę  i tak  p o 
w stanie w'ojna m iędzy A u stry ą  i R o syą. N iem cy nie 
m ogą na te w ypad ki patrzeć obojętnie, w ypow ied zą 
w ięc w  obronie A u stry i w ojnę M oskalom  i zw ycięzko 
w kroczą do K rólestw a.

Z teg o  kroku N iem ców  skorzysta  F ran cya  i w y 
pow ie w ojnę N iem com , b y  odebrać im dwa kraje t. j. 
A lza cy ę  i L o tary n g ię  stracone przez ostatnią w ojnę 
francusko-pruską.

L ecz nie dość na tem. A n g lia  rów nież w ystąpi 
czynnie w  obronie N iem iec i A u stry i, a nakoniec i 
W ło ch y  idąc za przykładem  A n glii, jako  trzeci czło
nek trójprzy mierzą, uderzą zw yzięzko na Francuzów .

Z teg o  całeg'o w ojennego potopu w ypłyn ie  ,, P o l
sk a .” T am te inne m ocartsw a nic nie zyskują; F r a n - - 
cuzi A lza cy i i L otaryn gii nie odbiorą, M oskale w yjd ą  
zupełnie pobici i zniszczeni, a na , , gruzach R o sy i p o
w stanie w olne K ró lestw o  P olsk ie  sięgające od m orza 
do m orza,” a P olskę przyw rócą inne m ocarstwa, ab y  
się na przyszłość zabezpieczyć się przed niedźwiedziem  
północy, t. j. przed M oskalem . Po tej w ojnie nastą
pi w yczerpanie sił w e w szystkich  państwach, a skut
kiem  teg o  będzie ogó ln e rozbrojenie i pokój w całej 
Europie.

K to  będzie żył, to zobaczy i przekona się, ile 
w  te] przepow iedni jest praw dy.

A M E R Y K A Ń S K I  Z A K Ł A D .

Załóżcie się p an ow ie— m ów ił pew ien Y a n k e  przy 
table d ’hote — = że wam  pokażę coś, czego nikt jeszcze 
nie w idział i czego  już nikt nie zobaczy.

Zakład stanął. Y a n k e  w ziął orzech z tacy, stłukł 
m iędzy palcam i łupinę i pokazując jądro zgrom ad zo
nym, rzekł:

—  N o  i cóż, wszak żaden z panów  nie widział 
poprzednio teg o  oto orzecha i nikt g o  już nie zobaczy 
— dodał, kładąc g o  do ust.

W Y S T A W A  P A R Y S K A  W  R O K U  1900

rozłoży się na w iększej znacznie przestrzeni, niż ostat
nia. O bejm ie ona pole-M arsow e, espłanadę Inw ali
dów, T rocad ero, w ybrzeża S ekw an y, C ours-laR eine 
aż do pałacu Przem ysłu. Praw dopodobnie, oprócz 
ga lery i m aszyn, w szystkie  budow le na polu Marso- 
w em  z poprzedniej w ystaw y zostaną zniszczone.

A D M I R A Ł  M A J T K IE M .

W  m arynarce angielskiej istnieje przepis, o g ra 
niczający służbę oficerską do 65-ciu lat w ieku. K to  
przekracza tę cyfrę, otrzym uje bez pytania em erytu
rę, chociażby b y ł najzdrow szy i do służby najzdolniej-. 
szy. Przytrafiło  się to w październiku r. z. adm irało
wi A lgern on -B orth w ickow i, k tó ry  tak w ziął do serca 
przym usow e rozstanie się ze służbą, że postanow ił 
w ykazać niew łaściw ość obow iązującego prawa. A d 
m irał em eryt w stąpił ted y  jako  m ajtek do służby na 
statku handlow ym  i po roku otrzym ał św iadectw o 
sw ego  kapitana, że m ajtek B orthw ick b y ł w służbie 
gorliw ym , w szystkie  bez w yjątku  rob oty  spełniał do
skonale i odznaczał się w ielkiem  poczuciem  d yscyp li
ny w ojskow ej. Ś w iadectw o to przesłał do admirali- 
cyi z zapytaniem , czy nie m ó głb y  teraz yistąpić jako 
,,a v a n ta g e u r“  do flo ty  w ojennej. W  odpow iedzi 
skazano b. ex-adm irała na 5 szylin gów  grzyw ien  za 
żarty z w ładzy, którą to pokutę przyjął on bardzo w e
soło. ••

ZE ŚWIATA.
Z POD ZABORU ROSYJSKIEGO.

Elektryczność w Często chciwie. Magistrat m. Częstocho
wy zawarł z firmą LaDgensieben i S-ka z Petersburga koDtJ akt 
tymczasowy w sprawie zaprowadzenia oświetlenia elektryezc 
w tem mieście. Kontrakt ważnym będzie po zatwierdzęnW 
przez władze wyższe. Do tej pory ulice miasta Częstochowv & 
świetla 27 latarń naftowych, ażeby zaś oświetlić je należycie* 
należ doby dodać jeszcze 273 latarń. Magistrat obliczył, £ 
wydatek jednorazowy na kupno latarń itd. wynosiłby okoł° 
12 000 rubli, zaś oświetlenie kosztowało około 6.000 rs. roczni6* 
Tymczasem firma petersburska ol owiązuje się zbudować stacw  
elektryczną, ustawić na ulicach 30 latarń elektrycznych i W (J' 
góle zaprowadzić takie oświetlenie za? 18.500 rs. i daje przy te*® 
gwaraneyę na lat trzy.

Jak donosi „Knr. War.“, kontrakt już w tych dniach 
być przedstawiony władzom do z; twierdzenia. Oświetlenie el0' 
ktryezne ma być zaprowadzone w ciągu trzech miesięcy 
chwili podpisania kontraktu.

Bruki drewniane. Pan Devars, imieniem kapitalistów fraC 
euskich zaproponował miastu Warszawie ułożenie w r. 1894 hr0 
ków drewnianych za sumę 300.000 rs. Ponieważ miasto suśtff 
takiej w jednym roku wydać nie może, przeto p. Devars pr 41 
ktuje wypłatę w kilkunastu ratach rocznych.

(j>
Moskale rusyfikują Warszawę z konsekwencyą żelazną- 

to donoszą, że na placu Saskim dokonywują się obecnie stuJl * 
nad gruntem, na którym ma stanąć sobór prawosławny. Pok&



N I E D Z I E L A .

dy ziemne znane są mniej więcej, badano je bowiem podczes 
prowadzenia robót kanalizacyjnych, pomimo to jednak postano
wiono rzecz tę zbadać gruntowniej i więcej szczegółowo. Ko- 
mi"et budowlany odbył już 4 posiedzenia. Roboty budowlane 
rozpoczną się prawdopodobnie z wiosną przyszłego roku.

Rabuuek. W e wsi Wrzęcy, w okolicy Turku, w guberhii 
kaliskiej, pięciu rabusiów napadło przed kilku dniami na kar
czmę, bowiem wiedzieli, że karczmarz posiada w kufrze kilka set 
rubli. Podkopali się pod karczmę, kufer wynieśli i rozbili, zna
leźli w'nim jednakże tylko kilka m bli, ponieważ karczmarz po
przedniego dnia pieniądze umieścił gdzieindziej. Rabusiów a- 
resztowano.

Wykopalisko. Przy braniu fundamentów pod budowę do
mu na Padole, w Kijowie, natrafiono na olbrzymie kości mamuta 
i narzędzia z epoki krzemiennej.

Z Wilna. Piz,yszła wystawa w Wilnie ma się odbyć w r. 
1895. Program ma być rozszerzony i do konkursu zostanie do
puszczony wielki przemysł; między innymi, oczekują przybycia 
przemysłowców białostockich. Wystawa przyszła nie odbędzie 
się już prawdopodobnie na placu Katedralnym, który może się 
okazać za szczupłym, lecz na 3 jukiszkach, połączonych obecnie z 
miastem linią tramwajową. W yścigi konne odbędą się w r. p. 
W maju, przed gonitwami warszawskiemu Dni wyścigowych 
będzie dwa.

W  założonym niedawno w Wilnie „Domu pracy“, znajduje 
zajęcie, ciepły kąt i strawę (zi pę, po pół funta mięsa, kaszę i 
po 1  pół f. chleba dziennie) prieszło stu biedaków, którzy do
tychczas utrzymywali się z żebraniny. W  miarę zbliżania się 
zimy, liczba pensyonarzy w zakładzie wzrasta. Większość 
z nich jednak, trzeba przyznać., niechętnie pozostaje w zakładzie, 
tęskniąc do życia tułaczego.

Z POD ZABORU PRUSKIEGO

Socyaliści w „obronie<( Polaków. Od dawna już powtarza
no aż do znudzenia rządowi,'że ludowi polskiemu powinien za
chować rełigią, jeżeli tenże nie ma popaść w sidła agitacyi so- 
cyalistycznej a posłowie nasi nic ukrywali nigdy żądań, w któ
rych zaspokojeniu upatrywaliśmy i upatrujemy najpewniejszą 
rękojmię bezpieczeństwa dla istniejącego ustroju spółecznego. 
Ni 3 raz i nie dwa razy przestrzegali posłowie nasi w Berlinie 
rząd, aby przez swą antypolską politykę nie wytwarzał u nas 
Socyalnej demokracyi, dla której w spółecz nistwie naszem nie 
było dotychczas gruntu; —  nit 3 te ty wszystkie te przestrogi i 
napomnienia pozostawały głosom wołającego na puszczy, a dzi
siaj z niezadowolenia, jakie się objawiło w pewnych warstwach 
ludności polskiej, na całej linii od „Raciborza do Olsztyna”, 
(jak słusznie twierdziła „Germania”), usiłuje skorzystać socyal- 
hł demokracya i stara się to rozgoryczenie pewnych kół skiero- 
^ai: w łożysko swych partyjnych interesów. Jak wiadomo, i- 
stuieje od kilku tygodni w Niemczech organizacya socyalistów 
polskich. To stronnictwo peslanowiło na jednym sejmiku socy- 
ulistycznym w Kolonii następujący wniosek, który został przy
jętym:

„Jestto nieżaprzeczonem prawem każdego człowieka, aby 
niu władze nie przeszkadzały \ r  używaniu i kształceniu języka 
°jczystego, ale żeby go raczej popierały. Obecne stosunki pra- 

■ narodowości, nie należących do niemieckiej narodowości, 
sprzeciwiają się zasadniczo tej zasadzie. W  interesie wyzyski- 
^  łych mas ludności, jakoteż \ politycznych względów należy 
k  stosunki usunąć. Sejmik żąda przeto, aby wszystkim należą- 

do cesarstwa pozostawiono nieuszczuplone prawo używania 
języka ojczystego jako urzędowego w szkole i w urzędach.”

„Yorwaerts” godzi się na ten wniosek, żądając osobnej so- 
yalno-demokratycznej polskiej organizacyi i tak pisze:

„Nacisk wywołuje odpór. Jeżeli kto chce odebrać człowie
kowi poczucie samodzielności, jego duchowe dobro, to zaczepio 
ny, tem silniej broni tego swego skarbu. Język jest takiem du- 
chowem dobrem tak samo, jak jego pogląd społeczny i ieligia. 
Jesttu niesprawiedliwością popełnianą na Polakach, Duńczy
kach albo Francuzach, jeżeli ich się pragnie gwałtem zgermani- 
zować, jeżeli więc się ich zmusza do zrzeczenia się języka oj
czystego na korzyść niemieckiego. Jestto pocieszającym dowo
dem rozbudzonej samowiedzy, jeżeli proletaryat polski oburza 
się w Niemczech na tę wyrządzaną mu krzywdę.”

Poznańska Izba karna skazała czeladnika malarskiego Józe
fa Sobka z Wronek na cztery tygodnie więzienia za to, że w bó
żnicy żydowskiej w Wronkach włożył w książkę modlitewną 
kawałek kiełbasy.

Zcrowu przechrzczono w Wielkopolsce cały szereg włości, 
mających odwieczne nazwy polskie. I tak przechrzczono Mie
leszyn w powiecie gnieźnieńskim na „Hohenau”, Grabówko w 
powiecie chodzieskim na „Segenfelde”, Orchówku w powiecie 
mogilnickim na „Freidwelt”, Szypiory w powiecie szubińskim 
na „Neukirchen” i Czekanowe w powiecie wągrowieckiru na 
„Woltersheim.”

Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO.

Handel ludźmi. Z Kossowa piszą: Syn włościanina Ta-
nasyja Stywczuka z Utorop dał się z wiosną nakłonić jednemu 
z żydków do wyjazdu na roboty polne do Rumunii. Ugodę za
warł na przeciąg trzech miesięcy, a gdy po upływie tego czasu 
upomniał się o pieniądze, lżono go ostatniemi słowy i pod e- 
skortą strzelców dworskich odstawiono do innego dworu ży
dowskiego. Nie pomogła perswazya, iż już robotę ukończył, w 
dodatku obito go należycie. Listem pisanym z Rumunii prosi 
ojca, by go wydostał z niewoli, gdyż nawet uciec nie może bę 
dąc pod strażą karabinierów; pracuje jak wół, a żywność dają 
mu jak trzodzie chlewnej. Stroskany ojciec wniósł podanie do 
starostwa w Kossowie, aby mu syna wydostano przez ambasadę 
austryacką w Bukareszcie.

Krajowa szkoła dla nauki sukiennictwa została w dniu 1 li
stopada otwartą w Rakszawie w powiecie łańcuckim. Celem 
szkoły jest wykształcenie uczniów w wyrobach wszelkiego ro
dzaju sukna, koców itp., wogóle artykułów wchodzących w za
kres sukiennictwa. Nauka trwa dwa lata. Do nauki przyjętym 
być może uczeń, jeżeli ukończył szkołę ludową, ma skończonych 
lat 14 życia i jest dostatecznie fizycznie rozwinięty, by mógł 
pracować w warsztatach. Nauka w szkole udziela się bezpła
tnie.

Skarb. W gminie Zmysłówce, koło Żołyni w powiecie 
Łańcuckim, między lasami wyorano skarb składający się z mo
net złotych i srebrnych, pochodzących prawdopodobnie z XIII. 
wieku tj. z przed 600 laty.

Śmierć z przerażenia. W  Sobniowie, wsi pod Jasłem po
łożonej zdarzył się następujący wypadek:

Młody gospodarz wracając wieczór od sąsiada do domu, po
czuł opodal z tegoż pochodzący zapach spalenizny. Wrócił 
przeto do sąsiada i z nim razem poszedł do swego domu. Tutaj 
drzwi z dwora stawiły im opói, a gdy je siłą do wnętrza otwo
rzyli, przekonali się, że tą przeszkodą był trup 2 0 -letniej żony 
właściciela, na którym suknie były popalone. W izbic na komi
nie stała paląca się latarka, a na ziemi rozbita lampa haftowa. 
Dziecko trzymiesięczne kwiliło w kołysce. Niezawodnie kobie
ta z zapalonemi od nafty sukniami biegła na dwór, a zanim zdo
łała drzwi otworzyć, z przerażenia dostała udaru serca,
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Jestto wogóle własnością ludów słowiańskich a szczególno
ści polskiego, że łatwo zapalamy się do wszelkich nowacyi,chcie
libyśmy odrazu obliczę ziemi zmienić i na starych gruzach wy
budować piękne pałace. Zapał ten chwilowy podyktowany ra
niej uczuciem aniżeli rozumem —- przemija szybko tak, jak szy
bko zmieniają się wszelkie postanowienia wywołane raczej chwi- 
lowem uniesieniem a nie podyktowane rozumem. Wszelka no
wość, chociażby dla nas nie miała dalszej doniosłości, chętnie 
się przyjmuje, a często nawet dużo narbi hałasu. Trzebaby 
nam więcej zimczej rozwagi —  więcej zastanowienia się, tego 
niemieckiego zgłąbienia rzeczy, nawet rzeczach mniejszej wagi. 
Tam gdzie chodzi o publiczne ostantacyjne wystąpienie—  wszel
kich dokładamy starań, aby się dobrze okazać —  nie potępiam 
ja tego w zupełności —  ale potępiam tę jednostronność, która 
absorbując wszystkie nasze myśli skierowane ku zewnętrznym  
powierzchownym a często nawet błahym rzeczom, nie dozwala 
nam wejść bliżej w siebie, zastanowić się nad naszemi potrzeba
mi, które często są nawet bardzo wielkie.

Ogólne bezrobocie, jakie od kilku miesięcy sanuje w całej 
Ameryce, wyciska coraz bardziej, szczególnie na ludziach z pra
cy rąk żyjących— piętno niedostatku a nawet i nędzy. Ponie
waż Polacy stanowią żywioł w Ameryce prawi- najmłodszy a 
więc stosunkowo najmniej zamożny, dla tego na nich może bar
dziej, aniżeli r.a innych narodowościach, odbija się ten. ogólny 
zastój we fabrykach. Zewsząd dochodzą wieści o biedzie i bra
ku pracy. To też i Polacy w Detroit nie są szc'ęśliwszymi pod 
tym względem od rodaków w innych miastach. Do ogólnej tej 
nędzy materialnej, łączy się u na» jeszcze nędz* moralna —  al
bowiem może nigdzie nie masz bardziej rozstr >jonych stosun
ków pomiędzy Polakami, jak w Detroit. Różne na to złożyły  
się przyczyny. Najgłówniejszą jest sch'zma Kolasiń - 
skiego, która dzieci jednej mowy, dzieli na dwa wrogie sobie o- 
bozy— a pytam: cóż może być większem złem i ad spory i waś
nie domowe? Brak jedności i zgody domowej staje się przy
czyną upadku nawet silnych państw; to też nie dziw, że i Pola
cy w Detroit, pomimo znacznej liczby— nie biorą takiego udzia
łu w samej nawet polityce, jakiby' wziąść mogli, gdyby szli rę
ka w rękę w zgodzie i jedności. Powtóre, nie masz u nas inte- 
ligencyi świeckiej, w calem tego słowa znaczeni;, na wzór in 
nych miast, któraby stanęła na czele naszej Polonii i świadomie 
prowadziła do c<lu.Ztąd nic dziwnego, że wszystkie znaczniejsze 
kolonie polsku urządzają obchody patryotyczne, zawiązują komi
tety dla wzięcia udziału w wystawie lwowskiej—-u nas wszystko 
śpi głębokim snem apatyi i obojętności,na wszystko to co polskie 
co szerszy ogól obchodzić może. Jak nam doni- siono, w Chi
cago zawiążał sio już nawet komitet z osób W] ywowych, aby 
nieść pomoc braci biedniejszej, która w ostatecznej znajduje się 
potrzebie. Ci-yżby u nas w Detroit nie znalazło się kilku w y
bitniejszych onywaelti, którzyby zawiązawszy się w komitet, 
mogli drogą dobrowolnych składek, albo przez wynajdywanie 
pracy, przyjść z pomocą najbardziej potrzebując 'in. Są i u nas 
w Detroit przi eież ludzie wpływowi, którzyby r ogli coś zrobić 
dla tych bied; ków, ale brak inicyatywy —  bral pewnej organi- 
zacyi. — Dla ego w imieniu tych biednych bra :i naszych i na
szej Ojczyzny wzywam wszystkich szlachetnie nyślących Ro
daków, aby w ęcej zastanowili się nad tą sprawo i w dobrze o- 
myślony sposi b, przyszli z pomocą przynajmni ij tym, którzy 
w ostatniej są potrzebie. Gdyby się ku temu o obny utwórzył 
komitet, któr /by wypatrywał potrzeby pojei ynczych familii 
biednych i za pomocą osobnych składek, przysz ;dł najbardziej 
potrzebującyn , byłoby rzeczą pożądaną! Tu s i } dopiero okaże 
prawdziwy pa-ryotyzm w pojęciu nauki Chry itusowej, który 
wyraźnie móv i : „Cokolwiekeście uczynili, które nu z tych ma
luczkich, mnifście uczynili.**

Dnia 22. odwiedził Seminaryum polskie W iel. X. Radzieje-

wski, brat powszechnie szanowanego proboszcza z Chicago* 
W iel. Ks Radziejowski jak pisaliśmy w swoim czasie jest re
daktorem bardzo poczytnego pisma „Katolik** zarazem posłem  
do rady państwa. Przybywszy przed trzema miesiącami w od
wiedziny do Brata swego w Chicago, zwiedził ważniejsze kolo
nie polskie, obecnie wraca do Ojczyzny. Zazcnemu kapłanowi 
i patryocie życzymy szczęśliwej podróży!

Objaśnienia do rycin.
M A R Y A  S T U A R T  W  W I Ę Z I E N I U .

M arya  Stuart b y ła  có rką  Jakóba V ., króla  Szko- 
cyi. Później zaślubioną została królow i fran cuskie
mu F ran ciszkow i II. G d y  ten jed n ak  po 18 m iesią
cach umarł, m usiała m łoda w d ow a opuścić dw ór fran
cuski i w rócić do swej ojczystej ziemi do Szkocyi.

T u  znalazła w ie lk ą  ryw a lk ę  w  swej krew nej E lż
biecie, królow ej angielskiej, która widząc, że w szyscy  
k ato licy  an gie lscy  zw racają się ku M n.yi, bała się o 
swój tron. Z  tą nienaw iścią bojaźni, łączyła  się je 
szcze nienaw iść religijna, g d y ż  M arya  b y ła  kato licz
ką. D la  tego  dum na ta i pyszna kob eta postanow i
ła  zgub ić sw oją krew nę, M aryę. N ad arzyła  jej się 
ku tem u sposobność, k ied y  M arya  uchodząc przed 
fanatyzm em  protestanckim  ze S zk o cy  , schroniła się 
do swej krew nej E lżbiety , która  sądzą:, że życie  k ró 
lew skiej krew nej nie zgadza się z w łas rem jej bezpie
czeństw em , postanow iła ją  zgubić. K kzała  ją  na zam 
ku Fortheringhai w trącić do więzienia. R ó w n o cześ
nie ustanow iono sąd, k tó ry  m iał dochodzić jej udzia
łu w  sprzysiężeniu. M arya zapew niała, że jest niew in
ną, ogłaszając w szystko  za niecne oszczerstw o. N ie  
m ożna b yło  przedłożyć w łasnoręcznych listów, a inne 
papiery, k tó re  jej pokazano, odrzuciła z pogardą. 
,, C ó żb y  się stało z królow ą, rzekła, g d y b y  ją  za to, 
co inni pisali, chciano uczynić odpow iedzialną! “  W  
W  końcu stanęło dw óch jej sekretarzy tajnych jako 
św iadkow ie przeciw  niej. M arya  darem nie twierdzi ■ 
ła, że św iadkow ie są przekupieni; darem nie prosiła 
sędziów, ab y  ją  przed sąd razem z nimi staw iono; w 
skutek zeznań tych  zbrodniarzy, którzy, jak  się p ó 
źniej pokazało, istotn ie-byli przekupieni, w yd an o w y 
rok  śm ierci, k tó ry  E lżb ieta  potw ierdź1 a.

M arya przyjęła  w y ro k  śm ierci z w j pogodzonem  
czołem  i godnością, która w szystkich  rozczuliła.
,, D zień, rzekła, za którym  długo tęski iłam, nadszedł 
nareszcie; już przeszło lat ośm naście w w ięzieniu cier
piałam, a nie m o gę p om yśleć szczęśliw szego i szczy
tniejszego dla siebie końca tak iego  ż y  ‘a, jak  przelać 
krew  m oję za religią. “  W y liczyw szy  potem  u p ok o
rzenia, k tóre znosiła, ofiary, które czy liła  i p od stę
pne in tryg i i oszustwa sw ych  nieprzyjaciół, rzekła,, 
p ołożyw szy rękę  na piśm ie ś w .: ,,c o  s ę ty czy  śm ierci 
królow ej, waszęj m onarchini, w zyw am  B o g a  na 
św iadka, żem się n igd y  o nią nie pokusiła  i n igd y  na 
nią nie nastaw ała . ' ‘

KREW , która się opóźniła. Jeśli krew wasza „płynie z® 
powoli**, jeśli straciła pierwotną czystość i siłę, cały wasz s y  
stem na tem cierpi.

Najlopsza droga do odzyskania zdrowia waszego nie zawsz0 
prowadzi przez drzwi waszego lekarza lub aptekarza.

Dra Piotra Gomozo jest starym środkiem szwajcarskc -ni0' 
mieckim, który wykazał swe zasługi jako odż/wiacz krwi b*r' 
dzo często przez przeszło sto lat używania.

Można go otrzymać tylko u miejsoowych agentów d ro b i® ' 
zgowych. Piszoie do Dr. Peter Fahrney, Chicago.



W l L t l A H  ULRICH
i J u b i l e r .

W ie lk i w y b ó i I e g a rk ó w  
'lo tycfa  ‘ Srebru  y«h

w sze lk ieg o  gatun ku .

P ie k n e  i g u s to w n e  to w a ry  
z ło tn ic ze  w  w ieL a m  w y  b o m  

- nnzycli cen a ch  z p iśm ien n a  g w a r a n e y ą .
• • «-w a rty  d o  10 g o d z . w ieozór.
~  *2 3 - i a - t i o t  D etroit, Mich.

&

l i f iy

L E T L E , G O N T Y , S Z T A C H E T Y , S Ł U P K I  

S K Ł A D

D R Z W I, O K IE N N IC E ,

DRZŁWA 
Immm  BUDULCOWEGO 

WĘGLI,
o 7

D R Z E W A
O P A Ł O W E G O  

G Z E M S Y , D R Z A Z G I.

A HTOHI OSEBOLD JE.
FABRYKA I SK ŁAD

MEBLI
KOŚCIELNYCH.

Ołtarzy, Kazalnic, Chrzcielnic, S tatu ly  
z drzewa, kamienia i marmuru.

Piany i rysunki wysełam na żądanie.
1 0 3 3 1G R A T IO T  A V E N 0  .

D E T R O I T ,  M I C H .

Nasza specyalna cena $11.25 Cena regularna $38.00.
ZEGAREK ZA DRAMO.
poszta w ysyłki bezpłatne: 
Unikat w kistoryi handlu! 
Dla przypatrzenia się ze
garkowi wysy łam y go bez
płatnie. Damskie i męskie 
zegarki nakręcane i regu
lowane trzonkiem przy 
uszku, koperty ślicznie gra- 
wirowane, wygląda jak 14 
kar. dobra, złota koper
ta a od takiej o wiele trwa- 

, lsza. 20 letnią gwaraneyą 
[dajemy. W ychwyt czysto 
] amerykański, z dobrymi 
kamieniam’, skrydłem bez
pieczeństwa. najlepszem u- 
rządzeniem, jakie tylko być 
może. Dajemy gwaran- 
cyę—możecie, zażądać go 
obejrzeć i przekonać się, 

  że jest taki, jak powiada
n y ,w  przeciwnym razie możecie go nam zwrócić. W ytnijcie ten 
anons i przyślijcie nam z dokładnym waszym adresem, a wy
ślemy wam DARMO zegarek, jeśli znajdziecie, że jest w warto
ści $38.00, posiada wszystkie zalety to zapłaćcie agentowi ex- 
presowemu $11.25 a zegarek nabędziecie. Jeśli się wam zegarek 
nie podoba, nie płaćcie nic. Jeśli chcecie mieć piękny łańcu- 
RZek przyślijcie nam 50 cnt. w znaczkach pocztowych a przyśle
my wam łańcuszek za jaki wszędzie płaci się $3.00. Jeśli zaś 
Przyślecie nam $11.25 i oszczędzicie nam powrotnej posyłki 
otrzymacie łańcuszek darmo. Pieniądze przyślijcie w regestro- 
Wanym liście, przez money order, postał note lub eypress order.

Ouarantee Watch Co (Inkorporowana.) 
lOO Washington St Chicago 111.

Najlepsze i najodpowiedniejsze 
PODARUNKI NA ŚWIĘTA

Jeśli z w ydatkam i liczyć się m usicie, m ożecie za

$ 1.00 NA TYDZIEŃ
nabyć piękne

Dyamenty, piękny męski lub damski 
zegarek, modny serwis do herbaty, 

dobry zegar ścienny itd.

ADOLPH
ENGGASS,

7 8  WOODWARD A YE
Założony w r. 1865,

A. POSSELIUS 4  CO.
FABRYKANCI I S P R Z E D A W C Y

M E B L I,  D Y W A N Ó W ,  P O Ś C IE L I ,
W o z ik i d L I A  dzieci

Meble wyściełane.
robią na obstalunek 

Meble Offlsowe,
KANTORY, POLKI, LODOWNIE.

4 1 4  do 4 1 8  Gratiot ave. 
Tel. 2 2 1 9  ZDetroit. ^Cicłs

Ks. K.neipp’a
Towarzystwo środków le

czniczych.
C H I C A G O , I L L .

K . s .  E L n o i p p ’ a
Środki wymiatowe; 

wody mineralne
oraz w szystk ie  przez ks. K n e ip p ’a rekom en d ow an e le- 
karsw a dom ow e są do nabycia u

^ a r u . 1 3 7 %  ^ u c ł i s  C o .

492 GRATIOT AVE. DETROIT MICH

Handel Polski

JANA KRAFT
posiada na składzie wielki zapas wszelkiego rodzaju

Węgli i drzewa, słupków do płotów, 
belki do budowli etc.

Na rogu Bivision i D@qnmdre
Telefon 1660.

I D e t r o i t .



A LEX A N D ER  LEM KE,
SKŁAD

- P  I  E  O  Ó  Y Y

Tu w arów gruseryjn ych  i żelaznych

|f^» Earby, Oleju, Szkła, Kitu
s MĄk.'I i PABZY.

815  —  825 ST. AUB1N AYE. DETROIT, MICH.

JfC Jf., .JIOpJEj
Sprzedaje  dobrą m ąkę m ieszaną, pszenną i żytn ią t.z. 

, , F A M I L Y  F L Q U R “ -za 

3  3 . 3 0  "beczlsa,.
Tudzież pszenicę, mąkę, paszę, kornę, 

owies, siano.
8 6 9  - 8 7 1  S t .  _A _xiL>in _ A _ v e .

GffiO. L. WEBER,
1 9 7  G r a t i o t  A . Y e .

P oleca swoj w ielk i sk ład  P O R 
C E L A N Y  i W Y R O B Ó W  
S Z K L A N Y C H  —  N O Ż Y , W I 
D E L C Ó W , Ł Y Ż E K ,  L A M P  
itd. w  najlepszych gatun kach  i po 
um iarkow ańszych cenach. N a  
podarunki w eseln e n ajodpow ied
niejsze przedm ioty.

FE. PIOTROWSKI,
poleca Szan. Rodakom swój

S K £ A D  O B U W I A
dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

81 1  BŁ A iib in  A v e .
fccesz nJeć dobre cbuwie ? Idź doRłotrowskłtg*

JAN PO TICH KE
P olsk i zakład 

S E A . “W I E C 2 C I

Rewerendy dla Wgo Duchowieństwa.
Wykonuje ubrania p od łu g  najnowszej m ody po naj

tańszych cenach.

652 MICHIGAN A7E. DETROIT
FRIEDERICHS I STAFFA

FABRYKA I  SK ŁAD

O K I E N  K O L O R O W Y C H
■MALOWANIA P R O S T E  I . A R T Y S T Y C Z N E  NA S Z K L *  

«ia koś< oió\,, mieszkań prywatnych, statków 
wagonów kolejowych.

207 109 Oratiot: DETfiCIY. RffKW
wfałdi r, Out Fabryka yrxy  ulicy łŁndwFk W. P. O. S n  WÓL

B a n k  o t ó c z ę d r r i d .
TujJuł, .nadwyżki i zobowiązania akcyon. #1.125 000 
**ęo*ytSi 8.76.OOO0

Pośredniczy w *  sto
sunkach finansowych 
Wiedzy Ameryką i sta
rym krajem. Posyłki 
do starego kraju prze* 
„Money Order11 wysy
łamy bezpłatnie. Po
darunki na kolędę lub 
Nowy Kok wysyłamy 
do sraregct kraju w ra
tach bardzo małych 
spłaease, bezpiecznie i 
umieiude -

M. W. 0 ’BRIEN F.A . S C H U L T J  GŁE. LA W S O N  
fcraąydenŁ Włc«pr*3yd. Kasyer.

A N T O N I  V . C Z A P ?  L E O N A R D  W E B E R

CZAPF d W EB ER
S K D L A D

TOW AROW  ŁOKCIOW YCH
m ę z k i e j , k o ł n i e r z y , m a n 

k i e t ó w , K A P E L U S Z Y  C Z A P E K  etc.

5 7 3  u ra M o t A ye.
pomiędzy Deąuindre i St. Aubin Ave.

_ J ^ e t r o i t ’  :  : m i c ł l .

W. CHlUNSKiT
812 St. Aubin ave, 

P O L S K I  K R A W I E C
wykonuje ubrania podług miary i po najnowszej mo 
dzie. Mam także na składzie U B R A N I A  M Ę Z K l E  
jako też i DZIECINNE. Wielki zapas K A P E L  U 
SZY, KR AW ATÓ W , K O Ł N IE R Z Y K Ó W  K O  
S Z U L L E T N IC H  po bardzo nizkich ceiiach. Pzyjdź- 
cks i przekonajcie się.

lL'3  S8t- -A.ubin - jDetrol

IGNACY  W O LFF
F A B R Y K A N T  T A B A K I  D O  Z A Ż Y W A N I A .

Wyrabia tabakę w najlepszym gatunku 
na sposób ztarokrajski. Za nadesłaniem  
znaczka 2 cent. wy śeła próbki i cennik.

^  -H urtownym  odbiorcom  odstępu- 
' je się znaczny rabat.

778 DUBOIS STR.
Detroit, Mieli,

^■ ctinrL-ikd.orsD I o t i  i

lYsśfijc polecam  się w zględom  Szan Roda- 
t a r  Jafcó agen t sprzedaży

gruntów, lotów i domów
takie zabezpieczam domy i sprzęty domowe od ognia w 
Mtyeh kompaniach. Pożyczam pieniądze budującym domj1- 
Uo.«re. ten prowadzę już od 4 lat i każdege dotychczas zad# 
e>«iulłeo&. Chcący kupió lotę lub dom niech sie zgłosi do npa  ̂

-ditazc informacye.
Jos. JurozylŁ

■  i :  7 CAJTTIZLD A7E. DS1R0IT.


